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Z tygodnia na tydzień
> Eksprcmier Rolandas Paksas został pełnomocnym przedsta­

wicielem prezydenta Valdasa Adamkusa do specjalnych poruczeń.
> Nie patrząc na obniżenie cen na wyroby spirytusowe, sprze­

daż litewskich miodów pitnych zmniejszyła się o ponad połowę.
> Z powodu braku surowca już po raz trzeci w tym roku stanęła 

rafineria w Możejkach.
5* 16 listopada Ambasada RP w Wilnie przekazała litewskiemu 

MSW notę protestacyjną w związku z zatrzymaniem przez policję 
drogową samochodu, w którym znajdowali się dyplomaci polscy.

*• Białoruś nie rozliczyfe się z Litwą za dostarczoną energię elek­
tryczną. Zainteresowanie kupnem litewskiego prądu wyraziła Ukra­
ina.

> Od 2000 roku ma wzrosnąć cena na gaz, zarówno dla miesz­
kańców, jak i innych użytkowników. Cena miałaby „podskoczyć** śred­
nio o 20 proc.

> Przedstawiciele amerykańskiej spółki „Williams International”, 
którzy przejęli zarządzanie koncernem naftowym „Maźeikii] nafta” 
poczynili zmiany w administracji koncernu. W ogóle, w ciągu miesi­
ąca administrowania nowego gospodarza ma ustąpić 25 pracowni­
ków administracyjnych koncernu.

•> Łomżyński Oddział „Wspólnoty Polskiej” przyjął 20-osobo- 
wą grupę Polaków z rejonów wileńskiego i solecznickiegó w celu od­
bycia kursu nauki w dziedzinie obsługi komputera i korzystania z In­
ternetu.

❖ 23 listopada na Litwie rozpoczęły się ćwiczenia wojskowe „Bal- 
tico’99”, w których uczestniczy batalion żołnierzy włoskich jako przed­
stawicieli NATO.

❖ W Jaszunach w ramach obchodów Roku Słowackiego odbyło 
się uczniowskie święto pod nazwą „Dzień Słowackiego”. Pomimo go­
spodarzy, Jaszuńskiej Szkoły Średniej im. Michała Balińskiego, udział

święcie wzięło wiele szkół polskojęzycznych rejonu solecznickięgo.
❖ W Wilnie gościła grupa kilkunastu młodych polityków z Pol­

ski, którzy spotkali się z litewskimi rówieśnikami. Pobyt gości finan­
sowała Fundacja Wspierania Współpracy Polsko-Litewskiej im. A. 
Mickiewicza.

❖ 17 października trzynastu Afgańczyków nielegalnie przekroczyło 
granicę litewsko-polską przechodząc... przez płot. Dwaj litewscy funk- j 
cjonariusze, pełniący w tym czasie służbę na tym odcinku granicy, otrzy-1 
mali wymówienie pracy za naruszenie dyscypliny służbowej.

❖ Poseł Algirdas Andriukaitis przekazał przewodniczącemu Sej­
mu Vytautasowi Landsbergisowi i innym wysokim czynnikom w kraju 
wniosek, aby członkom Związku Strzelców pozwolić, przechowywać 
|broń w domu, co I— zdaniem posła — miałoby wzmocnić obronność 
[Kraju.

❖ Na regenerację wileńskiej Starówki w 2000 roku zostanie prze­
znaczonych ponad 25 min litów.

❖ 19 listopada w Solecznikach został odsłonięty pomnik Kon­
stantego Kalinowskiego, straconego z wyroku carskiego za udział w 
powstaniu 1863 roku. Autorem rzeźby jest białoruski artysta polskie  ̂
go pochodzenia Walerian Januszkiewicz.

❖ Liczba widzów, którzy odwiedzili najbardziej luksusowe wi­
leńskie kino „Lietuya” zbliża się do miliona.

❖ Najpopularniejszy obecnie polityk litewski eks-premier Ro- 
l landas Paksas, który uważa siebie za konserwatystę, zdecydował się 
Ina kontynuowanie swej politycznej kariery ze Związkiem Liberałów

Litwy.
❖ Sejm RL przyjął ustawę, na mocy której byli agenci KGB będą 

mogli „wyspowiadać się” odpowiednim czynnikom o swe; współpracy 
ze służbami byłego ZSRR i uniknąć szantażu.

❖ 25 listopada na „Litexpo” w Wilnie rozpoczęły się VI Między­
narodowe Targi „Wszystko dla domu”.

❖ 26-28 listopada w Wilnie obradowała Piąta Sesja Polsko-Li­
tewskiego Zgromadzenia Poselskiego. Omówiła ona problemy oświaty 
w obu krajach. Posłowie wzięli udział w odsłonięciu pomnika biskupa 
i poety Antanasa Baranauskasa w Sejnach.

❖ Zaskoczeniem stała się nominacja Zbigniewa Balcewicza na 
stanowisko redaktora naczelnego dziennika „Gazeta Wileńska”. Przed 
laty Balcewicz kierował dziennikiem „Kurier Wileński”, następnie był 
mocno powiązany z pismem Związku Polaków na Litwie „Nasza Ga­
zeta”, z którymi „Gazeta Wileńska” jest w ostrej konkurencji.

Zima wysziachetnia miasto. Zieleń drzew nie zasłania szczegółów architektury i lekki śnieg na wileńskich dachach kreśli 
swój rytm. Nagie konary niczym smyczki towarzyszą zawodzeniu wiatrów. Grudzień. Fot. Bronisława Kondratowicz

10-lecie Departamentu Mniejszości Narodowych i Wychodźstwa

Blaski i cienie
„Mniejszości narodowe w de­

mokratycznym państwie”— tak na­
zywała się konferencja naukowa, 
zorganizowana przez Departament 
Mniejszości Narodowych i Wycho­
dźstwa przy rządzie Republiki Li­
tewskiej, który to departament, po­
dobne jak i Ustawa o mniejszościach 
narodowych, w tym roku obchodzi 
swoje 10-lecie. Obrady odbywały się 
w dniach 25-26 listopada w wileń­
skiej Bibliotece im. Adama Mickie­
wicza. Biblioteka ta sprawuje patro­
nat nad pokrewnymi placówkami 
powiatu wileńskiego. Nadto na 
mocy porozumienia z departamen­
tem wspiera 31 bibliotek wspólnot 
litewskich poza granicami Litwy, w 
swych księgozbiorach posiada boga­
te zasoby literatury w języku polskim 
— powiedział dyrektor placówki 
Petras Zurlis.

Z  kolei dyrektor generalny de­
partamentu Remigijus Motuzas 
podczas otwarcia obrad mówił o 
roli mniejszości narodowych w bu­
dowaniu społeczeństwa obywatel­
skiego. Inni referenci poruszali za­
gadnienie stosunków między więk­
szością i mniejszościami, mówiono 
o grupach etnicznych we wpółcze- 
snym społeczeństwie litewskim, 
poruszano zagadnienia z dziedziny 
pogranicza kultur w kontekście 
Europy Wschodniej: Referentami 
byli przeważnie pracownicy zakła­
dów naukowych Wilna i Kowna.

W przeddzień konferencji w 
Bibliotece im. Adama Mickiewicza 
otwarto niedużą wystawę o podsta­
wowych mniejszościach narodowych 
kraju.

10-leciu ustayyy o mniejszo­
ściach narodowych i departamentu 
towarzyszyło również wiele imprez 
okolicznościowych. Pomimo wspo­
mnianej już konferencji i wystawy,

odbyła się prezentacja broszury 
„Tautines mażumos Lietuvoje” 
(„Mniejszości narodowe na Li­
twie”). W sejmie otwarto wystawę 
fotograficzną, natomiast w Bibliote­
ce Narodowej im. Mażvydasa — 
ekspozycję „Narodowości zamiesz­
kujące Litwę: historia i współcze­
sność”. Nadto zainteresowane oso­
by mogły odwiedzić muzea Puszki­
na i Mickiewicza, Żydowskie, Cen­
trum Kultury im. Czesława Miłosza 
w Szetejniach w rejonie kiejdań- 
skim, Centrum Kultury im. Toma­
sza Manna w Nidzie, inne placów­
ki. W trakcie obchodów rocznico­
wych odbyły się również imprezy 
tematyczne, wystawy malarskie, 
poświęcone dorobkowi artystów po­
szczególnych narodowości: rosyj­
skiej, białoruskiej.

W tym miejscu, niejako po wy­
szczególnieniu harmonogramu im­
prez, chciałoby się wysnuć kilka 
uwag natury polemicznej. Pierwsza 
ta, że i nadal większość mówiła o 
tym, czego potrzeba mniejszości. 
Posłużę się „polskim” przykładem. 
Wiadomo, że społeczność polska na 
Litwie liczy ćwierć miliona lojalnych 
obywateli kraju, ale w programie 2- 
dniowych obrad wśród kilkudziesię­
ciu referentów nie przewidziano wy­
stąpienia ani jednego Polaka! A 
przecież Litwa już od dziesięciole­
cia jest niepodległa, tyle samo lat ma 
departament. Czyżby nadal nic się . 
nie zmieniło w społeczeństwie pol­
skim, czyżby i nadal było —jak nie­
gdyś pisano—drugie pod względem 
wykształcenia, ustępując jedynie 
Cyganom? Cożwięc za te lata zdzia­
łał departament, ile np. przydzielił 
stypendiów doktoranckich? Czyżby 
i nadal nic się nie zmieniło w statu­
sie polskiej grupy etnicznej. Tylko, 
panowie, teraz już trudno będzie o

cokolwiek winić komunęJ. _
Tb prawda, że Litwa ma Ustawę

0 mniejszościach narodowych. Pod­
kreślano to podczas konferencji, jak
1 to, że Polska takowej ustawy nie 
posiada... Miałoby to świadczyć o 
tymi że u nas jest dobrze, a u innych 
—źle. Tylko, dobrze wiemy, że sama 
ustawa nic nie znaczy, trzeba mieć 
chęć napełnić ją konkretną treścią. 
W PRL-u nie było ustawy o mniej­
szościach narodowych, ale Litwini 
założyli swoje towarzystwo i pismo 
—jeżeli się nie mylę już w końcu lat 
pięćdziesiątych. U nas organizacje 
społeczne mogły powstać dopiero w 
1988 roku.

A oto inne spostrzeżenia. W 
euforii świętowania jubileuszu nie 
uniknięto formalności Wystawa w 
bibliotece próbowała „objąć” 
wszystkie liczniejsze grupy narodo­
we, w wyniku każda otrzymała swo­
je 2-3 metry powierzchni wysta­
wienniczej. Zeby nie duże napisy—- 
to trudno byłoby pojąć, kogo doty­
czy to czy owo stoisko, tak były do 
siebie bliźniaczo podobne. W pa­
lecie imprez nie zaprezentowano 
żadnego ze współczesnych twórców 
polskich: malarza bądź literaty, 
choć tacy są, za granicą zbierają na­
wet nagrody i wyróżnienia. Na swo­
jej ziemi, na Litwie, niestety, nie­
znani... Być może jest tak dlatego, 
że departament ma za zadanie 
troszczyć się i o mniejszości, i o wy­
chodźstwo, i trudno połączyć te 
dwie funkcje...

Następny „okrągły” jubileusz 
departamentu odbędzie się za ko­
lejnych 10 lat. Wznieśmy więc to­
ast, żeby kolejne dziesięciolecie 
pełniej odzwierciedliło stan posia­
dania wszystkich mniejszości, ich 
problemy i perspektywy.

Józef Szósta kows ki



Gratulujemy wystaw
Ostatnio Polska Galeria Artystycz­

na „Znad Wilii”, nie patrząc na nie­
zwykle trudny okres w życiu dla ludzi 
. na Litwie, ma autentyczne osiągnięcia. 
Chciałabym odnotować dwie ostatnie 
wystawy— grafiki z Białorusi (autor 
Juri Jakawenka, z Grodna — 
przyp.red.) / ze szczególną radością 
jednego z najciekawszych artystów-̂ Po- 
laków, znanego na Szerszą skalę . 
Henryka Natalewicża. Cieszy i to, że 
ta ostatnia Wystawa miała świetne na­
głośnienie— mowa o niej była w Tele­
wizji Państwowej, jak też w prestiżo­
wym programie Telewizji LNK, w ró­
żnych stacjach radiowych i w prasie— 
co dobrze, nie tylko polskiej („Kurier 
Wileński ), lecz i litewskiej — dzięki 
informacji agencji ELTA. Cieszy też, 
że Galeria figuruje w anonsach naj­
większych wydarzeń kulturalnych, któ­
re drukowane są w najpoczytniejszym 
dzienniku litewskim „Lietuvos Ryt as".

Wystawa płócien H.Natalewicza 
potwierdza, że Galeria na taką uwagę 
zasługuje. Chciałabym odnotować 
swoisty, ciepły klimat tu panujący, sym- j 
patyczny i bezpośredni sposób, w jaki i 
dokonuje się otwarcia wystaw, no, i  ak­
tywność— mało która galeria, nawet 
większa, może poszczycić się taką czę­
stotliwością różnorodnych wystaw, spo­
tkań — średnio wystawy bywają tu dwa 
razy miesięcznie, ale— myślę — war­
to tu przychodzić częściej, co sama ro- 

■ bię, zachęcam swych przyjaciół i zna- - 
jomych. Warto też wesprzeć Galerię, 
robiąc zakupy pod kątem prezentów 
gwiazdkowych — ceny tu przystępne, 
a wybór duży, również rzeczy drobnych 

|  — urokliwych miniatur i witraży.
Mirosława SipaviĆiene 

Wilno
I CO Z  tego?

Czytam sporo prasy ■— wiele tytu­
łów wymieniamy ze sobą po sąsiedz­
ku. Chociaż dzisiaj dużo jest „tnaku- 
latury”'tó są tytuły, które drukują bar­
dzo solidne i śmiałe artykuły. Takie 
m.m. sąfelićtony w „Znad Wilii", ko­
mentarze i  materiały z  danymi staty­
stycznymi w  dziedzinie gospodarki na 
JLitwie.

Wśród zalewu „taniochy” radio­
wej i telewizyjnej, zdarzają się, szcze­
gólnie w Telewizji ostre wystąpienia po­
lemiczne, z przytoczeniem faktów nad­
użyć. Czytam to ja, słucham, oglądam 

- i  myślę: „ f  co z  tego?”
Krytykowani politycy udają, żęto 

ich nie dotyczy, nie mają nawet na tyle 
honont, żeby odpowiedzieć,, wszystko 
po nich „spływa". Tonie do pomyśle­
nia, żeby w jakimś „normalnym kra­
ju" doszło do „przekręUi" i nikt za to 
nie odpowiadał!

A budżet na przyszły rok? Tb już 
nie śmieszne, a smutne. Zeby wojsko 
na Litwie więcej otrzymało pieniędzy 
ruż oświata, ochrona zdrowia i Icultu- 

* rai Czyżbyśmy planowali odpór za za­
kusy sąsiadów? W czasie\ gdy ludzie 
nie mają na chleb, mnożą się banki, a 
organizacje państwowe organizują wy­
stawne konferencje, spotkania, zagra­
niczne kursy dla swych pracowników, 
sprowadzają artystów za grube hono­
raria. M. in, uważam że i rozwój sto­
sunków litewsko-polskich i polsko-li­
tewskich niemało kosztuje, szczególnie 
przy wymianie olbrzymich grup wspól­
nego zgromadzenia międzyparlamen­
tarnego. Wystarczy tylko dociec, gdzie 
mieszkają posłowie, gdzie mają spotka- 
nia i posiłki („ Villon", '„Stikliai"). 
Wszystko to — przypuszczam — za 
koszt podalnikajih Litwie i w Polsce. 
Szuka się sponsorów, żeby zapłacić za 
pobyt artysty w Wilnie, który tu przyby­
wa z „patriotyzmu", natomiast znacz­
nie mniej jest szans, żeby wspomóc 
emerytów, nauczycieli, artystów miej­
scowych

Bronisław S.
Wilno

Prezentacje
O poglądach Romera —  

po litewsku

Statystyka
Litwa a „ściana wschodnia”

ZNAD WILII
1999.12.1-15

 | Młody wileński naukowiec dr
|Jan Sawicki jest już dość znaną 
postacią w środowisku badaczy. 
Jesienią tego roku wziął udział w 
XVI Po\yszechnym Zjeździe Hi­
storyków Polskich wc Wrocławiu, 
gdzie wygłosił referat. Drogę do 
nauki otwarła mu obrona pracy 
doktorskiej nt. „Michał Romer a 
problemy narodowościowe na zie­
miach byłego Wielkiego Księstwa 
Litewskiego”, która;, obronił na 
Uniwersytecie im. M.Kopernika w 
Tbruniu i gdzie ukazała się w po­
staci książkowej;

l oto obecnie praca Sawickie­
go została opublikowana również 

Wilnie w przekładzie na język 
litewski w tomie 15. serii wydaw­
niczej „Lietuvos atgimimo istori- 
jos studijos” („Studia nad historią 
litewskiego odrodzenia”). Prezen­
tacja litewskiego wydania odbyła 
się na Uniwersytecie Pedagogicz­
nym, gdzie w Katedrze Filologii 
Polskiej pracuje sam autor.

Promotor pracy doktorskiej 
Sawickiego, profesor Sławomir 
Kalembka, który na te okazję przy­
był z Polski do Wilna, powiedział, 
że temat opracowany przez Sawic­
kiego jest ważny dla ludności pol­
skiej, litewskiej i w ogóleeuropej-

skiej, gdyż po pewnym czasie idee 
mogą wracać.

Sam dr Jan Sawicki powie-_ 
dział, że za podstawę badań posłu­
żyły 40 tomów Dzienników Micha­
ła Romera, które profesor pisał 
codziennie przez 34 lata. Romer 
między innymi był zdania, że 
mniejszości narodowe w państwie 
powinny stanowić jego bogactwo, 
które państwo nie powinno trak­
tować instrumentalnie. Mniejszo­
ści — to pomost-między naroda­
mi i wzmocnić polską mniejszość 
— to znaćzy ją kształcić.

Podczas promocji książki głos 
zabrali wykładowcy uczelni, kole­
dzy JSawickiego: prodziekan Wy­
działu Slawistyki Romuald Naru- 
niec, wykładowcy Katedry Halina 
Tbrkiewicz, Barbara Dwilewicz. 
_Natomiast redaktor naczelny se­
rii wydawniczej Egidijus Motieka 
z Instytutu Stosunków Międzyna­
rodowych stwierdził, że prezento­
wany tom kontynuuje propagowa­
nie idei współpracy polsko-lifew- 

. skiej. :
Warto dodać, że obecnie trwa­

ją prace redakcyjne nad wydaniem 
drukiem pierwszych tomówDzien- 
ników M.Rómera. g

Józef Szostakowski

Profesor i uczeń: dr hdb. Sławomir Kalembka i dr Jan Sawicki podczas prezen­
tacji książki Fot. Marian Paluszkiewicz

Wizyty
Ks. bp. Tadeusz

W dniach 29 listopada 
grudnia, w Wilnie na zaproszenie 
Ambasady RP, gościł ksiądz b i­
skup Tadeusz Pieronek. W pro­
gramie pobytu szacownego go­
ścia znalazła się Msza św. w Wi­
leńskim Wyższym Seminarium 
Duchownym, spotkenie z Rekto­
rem, profesorami oraz kleryka­
mi, spo tkan ie  z przew odni­
czącym Konferencji Biskupów 
Litewskich Sigitasem TUmkevi-

10 lat „Znad Wilii”
10 lat trwania i co tu dodać?

Ze lubię, że „dorastałem" z  dwutygodnikiem i z  jego pomocą 
na prawdziwego wilnianina, a w pewnym sensie nawet na wilniuka, 
że przez tyle lat wykazywał wspaniały przykład „chłopskiego upo­
ru” walcząc o przetrwanie, że pod skromniutką szatą zawsze od­
najdywałem dla sizbie coś wartościowego, że łatwo z tym dwutygo­
dnikiem się identyfikuję, bo pracuję w „Siaures Aterwi", takim sa­
mym, w istocie, „jza rym wróbelku", też już powoli odchodzącym 
do legendy. A  najważniejsze — że jak nikt wyraża genius loci, duch 
tego kraju, liudnoj: Lietuva, według Litwinów, wieczne Kresy, we­
dług Polaków.

I  właśnie z teyn powodu on nie może zniknąć. Piątego mówię 
„lubię", a nie „lubJem"..

Pranas Morkus 
Wilno

 |Wśród dziesięciu wyzwolo-.
nych krajów, które tworzą tzw. 
■ścianę wschodnią” i mają aspi­
racje wejścia do Unii Europej­
skiej, Litwa nie może poszczycić 
Isię wysokimi wskaźnikami ekono­
micznymi i plasuje się w dolnej 
[części tabeli danych statystycz­
nych — z większymi problemami 
borykają się jedynie Bułgaria i 
Rumunia. Ma najsłabsze powią­
zania handlowe z UE, największe 
I natomiast z Rosją. W roku ubie­
głym 38 proc. towarów trafiało na 
rynki zachodnie, natomiast im­
port wynosił z krajów UE 50,2 
Iproc. Zresztą jest tp słaba strona 
[wszystkich państw regionu — 
wszystkieone więcej sprowadza-^ 
ją towarów, niż eksportują. Tylko 
w przypadku Czechów, Słoweń­
ców i Węgrów różnica między 
eksportem i importem wynosi ok. 
10 proc. (według-danych „Euro- 
stat”). |

Wciąż duża część zatrudnio­
nych na Litwie w rolnictwie— 21 
proc. (w Polsce^—19,1, na Łotwie 

18,8, w Estonii— 9,4, na 
Węgrzech — 7,5, w Czechach — 
5,5 proc.), stopa bezrobocia wy­
nosi 13,3 proc. (w Polsce — 10,6, 
na Łotwie — 13,8,-w Estonii — . 
9,7, na Węgrzech — 7,8r w Cze­
chach 6,5). Trochę lepsze 
wskaźniki ma w inflacji (dane za 
1998 rok)— 5,1 proc. (w Polsce 
—-11,8 proc., na Łotwie — 4,7, W 
Estonii — 8,2, na Węgrzech — 
14,3, w Czechach — 10,7, w Bu­
łgarii 4j|2 2i3, zaś w Rumunii — 
aż 59,1 proc.).

W roku ubiegłym wzrost go­
spodarczy wyniósł 5 proc., na bie­
żący stanowić będzie niecałe— 3 
proc. Nieco lepsza 'sytuacją jest w 
prywatyzacji, w 1998 roku sprywa­
tyzowano najwięcej przedsię­
biorstw wśród krajów regionu — 
344, co sprawiło, że do budżetu 
trafiło 600 min USD, jednakże 
suma ta nie wpłynęła w znaczny 
sposób na wzrost gospodarczy, 
rozwój inwestycji. Sondaże i pro­
gnozy na rok 2000 wykazują, że 
produkt krajowy brutto (PKB) 
wobec roku rozpoczęcia reform 
wyniesie zaledwie 80 proc. (w Pol­
sce — ok. 130, Słowenii — ok. 
110, Czechach — 100, Estonii—I  
100, na Węgrzech — ok. 105, na 
Łotwie ■— ok. 76 proc.).

Inna rzecz, iż na PKBJ czyli 
na to, co stanowi stopę życiową,

niektóre parametry Litwa ma 
wobec innych krajów „ściany 
wschodniej” porównywalne, a 
nawet lepsze. Tak jest np. z licz­
bą samochodów na tysiąc miesz-1 
kańców, mamy ich 265 (w Pol­
sce — 230, w Słowenii — 402, 
Czechach — 358, w Rumunii — 
110, E s to n ii — t  312, nal 
Węgrzech — 220, na Łotwie —1 
198), prawda, duży procent jestl 
wozów starych i używanych. Li­
nie telefonii stacjonarnej na ty-l 
siąc mieszkańców wynoszą u nas]
— 300 (w Polsce —r 228, w Sło-I 
wenii —■ 402, Czechach — 456J 
Rumunii — 183, Estonii — 345, 
na Węgrzech —.335, na Łotwie]
— 336 — według danych Komil 
sji Europejskiej).

Analizując nawet pobieżnie 
te dane, dochodzimy do wnio; 
sku, że mimo niestabilności po 
litycznej na.Litwie (średnio pre­
mierzy swe stanowiskozachowu 
ją mniej niż rok, a ministrowie 
jeszcze krócej), wadliwego i cią­
gle zmieniającego się ustawo 
dawstwa, rozbudowanej biuro­
kracji i' burwersująeych społe­
czeństwo wypadków korupcji, 
dużej rozpiętości płacowej w in­
stytucjach budżetowych między 
pracownikami a administracją, 
społeczeństwo „jakoś funkcjo 
nuje” — ma samochody i-tele 
fony, choć ostatnio z nich korzy­
sta coraz mniej.

Do innych danych trzeba też 
odnieść się z pewnym zastrzeże- 
niem, np. dotyczących bezrobo­
cia. O tóż przytoczone dane 
opracowane zostały na podsta­
wie informacji giełd pracy. Tym­
czasem — nie jest sekretem 
w wielu firmach—̂państwowych 
i prywatnych —  ludzie znajdują 
się na „przymusowych urlo 
pach”, w innych zaś;— niewypłą 
cane są gaże miesiącami, jedn: 
kże ludzie trzymają się swych 
miejsc pracy w nadziei na wy­
brnięcie ich-pracodawców z 
rapatów, uniknięcia bankruc 
twa. Zresztą nie mają szans 
trudnić się gdzieindziej.

Powyższe prognozy też 
wskazują, iż Litwa jeszcze 
doszła poziomu wytwórczości 
dochodów w porównaniu z 
kicm zdobycia niepodległości 
że największą dynamikę wzrostu 
posiada Polska.

T.

Pieronek w Wilnie
ćiusem. Tadeusz Pieronek m.in. 

- wziął udział we Mszy św. w Ka­
plicy Ostrobramskiej, w kościele 
św. Ducha, spotkał się w Mejsza- 
gole z prałatem Józefem Obręb- 
skim.

Ksiądz biskup Thdeusz Piero­
nek miał wizytę w Sejmie RL, a 
także wygłosił wykład „Wspólno­
ty religijne w Polsce wobec prze­
mian ustrojowych, w perspekty­
wie jednoczącej się Európy”.

Konferencje
Wileńszczyzna XXI wieku

27. listopada w Wilnie odbyła 
się konferencja naukowa nt. „Wi­
leńszczyzna u progu trzeciego ty­
siąclecia”. Jej organizatorami były 
Stowarzyszenie Naukowców Pola­
ków Litwy i Instytucja Wyższej 
Użyteczności Publicznej Universi- 
tas Studiorum Polona Vilnensis 
(Uniwersytet Polski w Wulnie).

Prof. Romuald Brazis powie­
dział, że celem konferencji było 
zbadanie Wileńszczyzny jako hi­
storycznie ukształtowanego regio­
nu, tygla narodów: prześledzenie 
napięć i uprzedzeń, jeżeli takowe 
istnieją i wypracowanie recept za­
żegnania konfliktów.

Tematami referatów  było 
m.in. historia, stosunki litewsko- 
polskie, szkolnictwo, ekonomia, 
ochrona zdrowia, rynek pracy. 
Znamienne, że tym razem w kon­
ferencji zorganizowanej przez

środowisko polskich naukowców 
wziął udział znany litewski histo­
ryk, prof. Alfredas Bumbliauskas, 
który mówił o Wilnie i Wileńszczy­
źnie w historycznej perspektywie 
narodów. Niestety, nie przybył 
inny zaproszony referent z admi­
nistracji powiatu wileńskiego, któ­
ry miał mówić o zwrocie ziemi na 
Wileńszczyźnie, o problemach i 
perspektywach z tym związanych.

Została wręczona nagroda im. 
Józefa Marcinkiewicza dla zwy­
cięzcy konkursu matematycznego- 
„Kangur”. Jej posiadaczem został 
Mirosław Tomaszewicz ze szkoły 
im: J.I.Kraszewskiego. Nagrody 
otrzymały również nauczycielki: 
Zofia Moroz, Maria Gawerska i 
Irena Sławińska, które wybitnie 
przyczyniły się do upowszechnie­
nia idei konkursu.

Józef Szostakowski

Zjazd esperantystow
11-12 grudnia w auli Uniwer­

sytetu im. Witolda Wielkiego w 
Kownie (ul. Daukanto 28) odbę­
dzie się XXXV Zjazd Esperanty- 
stów Litwy. W roku bieżącym Zwi­
ązek Esperantystow Litwy obcho­
dzi swe 50-Iecie. Rejestracja

uczestników odbędzie się o godz. 1
8.00, początek zjazdu — o g o d z ^ d S
12.00.

Zarząd Związku zaprasza do 
uczestnictwa w zjeździe wszystkich 
esperantystów i osoby zaintereso- I 
wane ruchem esperantyzmu.



Henryk Natalewicz, Wyprawa na przyrodę, olej, płótno, 29x52,1997

— Pierwszy raz uświadomi­
łem sobie, że mam tw órczą 
wenę, gdy chyba patykiem kre­
śliłem na piasku jakieś znaki. 
Potem była średnia szkoła mar 
larska, następnie |§j wyższa. 
Miałem szczęście n a  dobrych

V ilkauskas. Te nazwiska dziś 
bardzo dobrze są znane na Li­
twie^ razem  orgańizowaiśmy 
wtedy wystawy §H wspomina ma­
larz. Nie, nie tworzą jakiejś gru­
py twórczej, choć spotykają się z 
sobą, niekiedy. wspólnie uczest­

laków, to najczęściej wspomina­
ne nazwiska Henryka i Ludwi­
ka Natalewiczów oraz Ryszarda 
Filistowicza, jest nadzieja, że do 
grona najlepszych dojdą inni 
artyści-PoIacy, którzy po stu­
diach rozpoczynają swoje drogi 
twórcze.
§ | f| T- Zawsze-mnie interesowa­
ły Obrazy dawnych mistrzów, za­
chwycali Rembrant, La Tour, 
Bosch. Oczywiście, potem był 
okres pasji impresjonizmem, 
postimpresjonizmem, intereso­
wali moderniści. Istota malowa­
nia, mimo upływu czasu, ró­
żnych epok, śtyjów i manier, 
mimo nowoczesności i dzisiej­
szego wieku techniki, wcale nie 
zmienia się. Barwy, światło, wie-. 
dża i znajomość warsztatu pe­
łnią rodzaj pewnego kanonu dla 
malarza. Są fundamentem, na 
którym  zostawiam y w swej 
współczesnej twórczości nie tyle 
odzwierciedlenie naszego świa­
ta, ile siebie, swoich przemyśleń, 
wątpliwości, całej swej ducho­
wości. Niebo, ziemia^otaczająca 
przyroda (choć można wiele 
dyskutować -o zmianach, jakie 
niesie źle pojęta cywilizacja), 
wszystkie nasze uczucia i stany 
ducha — pozostają bez zmian.
I ten „punkt oparcia” jest moim 
credo. Po prostu stanowi swego 
rodzaju tworzywo, które na swój 
sposób pragnę fragmentarycz­
nie i bardzo osobiście wykorzy­
stać — mówi Henryk.

Artysta nie należy do grona 
twórców koniunkturalnych, 
„modnych”. Nie pracuje ka­
żde zamówienie, nie dedykuje 
swych dzieł znanym osobisto­

10 lat „Znad Wilii”
Państwo Wanda i Romuald Mieczkowscy! 

Drodzy Przyjaciele
W  imieniu Ogólnopolskiego Klubu Miłośników Litwy, i redakcji 

- kwartalnika „Lithuania” kierujemy do Was kilka myśli w związku z 
okrągłą rocznicą Waszej bardzo owocnej pracy twórczej. Mija 10 lat 
Waszej działalności na pograniczu kultury litewskiej i kultury polskiej.- 

' Naszym zdaniem, doskonale zrozumieliście — i  to od samego począt- J  
Iku, że pluralizm kulturowy nie zubaża, lecz wzbogaca tożsamość ka- i 
[ żdego narodu. Nie mijające się monologi, lecz dialog oMiera nasze 
[spojrzenie na wartości partnera. Jesteście ludźnu dialogu' W konse- 
rkwencji odrzuciliście spontanicznie trzy błędne filozofie społeczne: in- i 
[ tegralny komunizm, integralny nacjonalizm oraz integralny liberalizm, 
yoparty na nihilizmie narodowym i relatyzmie etnicznym. Natomiast 
|  swoim życiem i twórczością realizujecie oboje — jako Małżeństwo wraz 
| z Waszymi Dziećmi — wartości humanizmu integralnego% czyli pry- 
[ matu człowieka we wszystkich dziedzinach życia prywatnego i publicz- 
( nego. Daliście przykład, jak wcielać w życie w trudnych warunkach 
|  inicjatywę, autentycznie oddolną, która ze swej istoty jest inicjatywą i 
[[jak najbardziej społeczną, obywatelską. Osiągacie dzięki Waszemu ta- 
\ Ientowi i wytrwałości te cele, których nie potrafi realizować admini- 
fstracja publiczna— rządowa i samorządowa. Pracujecie od niej znacz­
enie taniej i znacznie lepiej.

Życzymy, Wam abyście jak najszybciej przestali być petentami ad- 
\ h ministracji, a stali się jej partnerami. Trzeba się jednak liczyć z  tym, że I 
: r ziarno, które siejecie, wyda plon później, aniżeli byście lc”o chcieli. | 
i | „Pracujecie bowiem jako patrioci, otwarci na cały świat, a przede wszyst- 
■ [ kim na człowieka, dla przyszłości. Prawdziwi chrześcijanie eą.wychyle- 

niw kierunku przyszłości i  dlatego są duchowo zawszę młodzi.
;j! Życzymy Wam, abyście właśnie byli zawsze młodzi i ni" prosili nir ; 
jj gdy o łatwe życie. Takimi Was znamy.

Danuta i Leon Brodowscy
Warszawa jj

Malarstwo na pudełkach od zapałek. Takich miniatur artysta-plastyk wykonał 
kilkaset...

Anonse galerii
Do 10 grudnia wystawa malarstwa sztalugowego Henryka Natale- 

wicza.
Od 10 grudnia — „U progu nowego wieku” —wielka świąteczna 

wystawa-sprzedaż miniatur z udziałem czołowych artystów-malarzy, 
grafików, akwarelistów i rzeźbiarzy wileńskich.

Obrazy z kolekcji Polskiej Galerii Artystycznej obejrzeć i nabyć można 
w Galerii „Na Zamku” Domo Polo­
nii w Pułtusku, a także w Warsza­
wie, w salonie „Antyki” Ludmiły 
Heiman (ul. Marszałkowska 9/15).

*ćZNAR WILII H r  O 
i % 1999.12.1 -15 _

Galeria

1 Refleksja z domieszką nostalgii

wykładowców, a prrede wszyst­
kim zdolnych kolegów, którzy 
mobilizowali do pracy i twór­
czych poszukiwań. Byli to Min- 
daugas Skudutis, Rairaondas Śli- 
źys, Bronius Grażys, Romanas

niczą w wystawach zbiorowych. 
Każdy wytworzył swój własny 
styl, kolorystykę i ma swoją 
mocną pozycję w labiryntach 
współczesnego litewskiego ma­
larstwa. Jeśli chodzi o udział Po-

£ |  .i. Siedzimy w przytulnej pra­
cowni artysty przy Zaułku Świę­
tojańskim na Starym Mieście.

Cisza. P rzez 'o k n a  widać 
fragmenty wiekowych murów, 
ponad nami — czerwień dachó­
wek. W pracowni —|  dużo obra­
zów. Różnych form i rozmiarów, 
wykonanych nawet na pude­
łkach zapałczanych, malowidła 
zprzedziwnymfpóstaciami, osa­
dzonymi w przeróżnych-sce­
nach. Pokrywają one i okrągłą 
buławę, i nawet starą ławkę, któ- 
ra.Jkiedyś, zanim ją wyrzucono, 
stała w.parku, zaś tu, po reno­
wacji.i skrupulatnym malowa­
niu, je st wymownym dziełem 
sztuki. I użyteczności, gdyż nie 
jest martwym rekwizytem — na 
niej Henryk sadza swych gości.

Wnętrze pracowni dopełnia­
ją starocie, kufry, różnokształt- 
ne dzbanki i naczynia, albumy i 
książki.

Jego rodzina pochodzi z Ejszyszek, ale artysta urodził się w 1953 roku w Wilnie. Hi w 
latach 1970-1976 studiował w Państwowej Akademii Sztuk Pięknych, tu też mieszka i 
pracuje. Jego pracć znalazły się w kolekcjach m.in. Muzeum Sztuki w Wilnie, Muzeum 
M.K.Ćiurlionisa w Kownie, Galerii M.K.Ciurlionisa w Chicago i w innej amerykańskiej 
g a l e r i i w  zbiorach Norton Dodge Collection „From Gulag of Glasnost”, jak też trafiły 
do wielu zbiorów prywatnych ńa Litwie i zagranicą. Uczestniczył w licznych wystawach, 
m.in. w Polsce, Niemczech, Rosji, Finlandii, Szwecji, Holandii, Norwegii, Kanadzie, we 
Francji (dwukrotnie), na Węgrzech i Łotwie — czytamy w okazjonalnym folderze, jaki 
Polska Galeria Artystyczna „Znad Wilii” wydała z okazji indywidualnej wystawy Henryka 
Natalewicza, czwartej z kolei. Złożyło się nań 11 płócien, w tym większych rozmiarów, 
powstałych w ostatnich latach. Trzeba powiedzieć, iż Henryk Natalewicz, podobnie jak 
jego brat Ludwik zamieszkały w Kłajpedzie, od początków istnienia galerii aktywnie uczest­
niczy w jej działalności wystawienniczej — jego obrazy zawsze były obecne w ofertach 
placówki, reprezentowały też nasze „barwy” w prestiżowej wystawie „Sztuka Litwy ’97” w 
Centrum Sztuki Współczesnej w Wilnie, jak też w ekspozycjach zagranicznych — w Pol­
sce i Niemczech.. Omówienie twórczości Natalewicza, wraz z reprodukcjami prac, wielo­
krotnie zamieszczano w fachowych czasopismach na Litwie — „Kulturos barai”, „Litera­
tura ir męnaś” i in.

Henryk Natalewicz: Sztuka pozwala mi wyzwolić całą 
moją wyobrafjtię, intuicję, wiedzę i wizje przyszłości...

ściom. Jego etapy 
twórcze znaczone są 
pasją, ale nigdy nie 
bywają zam knięte, 
gdyż sporadycznie 
do nich pow raca.
Tak było na przykład z „etapem 
różowym”, weselszym i bardziej 
optymistycznym, tak jest z serią 
obrazów  z życia n iby-ludzi, 
niby-zwierząt, jakichś stworzeń, 
istot...
|ag ^ !T o  są obiekty, podmioty 
akcji w moim malarstwie — po­
prawia mnie plastyk i kontynu­
uje rozmowę. — W życiu, mimo 
jego bytowych konkretów, jest 
wiele irraćjonalności, co spra­
wia, że często bywamy w stanie 
„między jawą a snem”. Sam człor 
wiek wizualnie bywa zbyt do­
słowny, tu trzeba uciec się . do 
przenośni, żeby pokazać jego 
niektóre działania, charak ter 
oraz w ten sposób podkreślić np. 
jego cechy, stosunek do otacza­
jącego świata itp., wreszcie żeby 
pokazać nasze zalety i przywary. 
^Ac— Wielu miłośników Ttooje- 
go malarstwa uważa, że w obra­
zach dużo masz zadumy, reflek­
sji ze sporą domieszką nostal­
gii!.. — przytaczam słowa, usły­
szane przy płótnach Natalewi­
cza.
. > 7 - To dobrze, że wobec tego, 
co robię, ludzie nie są obojętni. 
Sztuka może prowadzić do sko­
jarzeń, ma swój nastrój. A że

może on mieć odcień nostal­
giczny czy melancholijny?... 
Wpływa na to niekiedy i kolo­
rystyka. S tare M iasto, jego 
murjr inspirują mnie do użycia 
tych, n ie  innych barw — 
brązów, czerwieni, wśród któ­
rych zabłyśfiie czasem stonowa­
ny błękit nieba czy żółta plama 
ożywi płótno. Odbiór dzieła 
sztuki jest kwestią głęboko in­
dywidualną. Ważna jest jego 
plastyczność,.wartość estetycz­
na i wieje.innych właściwości. 
Sztuka pozwala mi wyzwolić 
całą moją wyobraźnię, intuicję, 
wiedzę i wizje^przyszłości.

Wystawa malarstwa Henry­
ka Natalewicza potrwa do 10 
grudnia. Artysta ma zasadę, iż 
w żadnej z wystaw nie powta­
rza prac,_proponując niewysta- 
wiane nigdzie przedtem płót­
na. Tak jest i tym razem. Wy­
stawa cieszy/się wielkim zain­
teresowaniem mediów, znaw­
ców sztuki. Na jej otwarcie 
przybyło wielu historyków sztu­
ki, malarzy, przyjaciół malarza 
i galerii.

Romuald Mieczkowski 
Fot. Rimantas Dichavićius



Ze szwajcarskiego notatnika

Maria Wodzińska-Orpiszewska, 
muza Słowackiego i Chopina (2)

Liliana Czerniawska—Narkowicz

Maria Wodińska na starej rycinie

łanim Maria weźmie w 
__ldniu 24 Iipca 1841 r. 

ślub z hrabią Józefem Skarb­
kiem, będą zawsze miłe dla niej 
przygotowania tradycyjnej wy­
prawy, z tuzinami bielizny oso­
bistej, pościelowej i stołowej. A 
dzięki dalekiem u krewnemu 
Wodzińskich — szlachcicowi 
Kadłubowskiemu, doszedł do 
nas opis po staropolsku huczne­
go i okazałego przyjęcia wesel­
nego, którem u towarzyszyły 
„ wytworny smak i elegancja naj­
lepszego świata ”. Ma weselu było 
około J  00 osób,- a „fety trwały od 
soboty do środy W dniu ślubu, 
jak  Bóg przykazał, odbyła się 
urządzona cukrowa kolacja. W 
środę zaczęły się solenne przemo­
wy (...). Bawiono się wybornie 
(...). Kuchnia najprzedniejsza, 
wina przewybome, a piwnica nie­
wyczerpana

Młodzi po zaślubinach wy­
jechali do Drezna (mieszkał tam 
stryj Marii), a podróż poślubna 
minie im we Włoszech i Grecji. 
Ale nawet wielcy państwo mają 
prozę życia — trzeba było wra­
cać do kraju i kierować mająt­
kiem i być obok w świątki i piąt­
ki. Maria, wychowana w salonie 
o wysokich aspiracjach, mająca 
za przewodniczkę swoją matkę 
— Teresę Wodzińską — „wielką 
romantyczkę”, styczność z oso­
bowościami tej miary, co Sło­
wacki i Chopin ze zgrozą ujrza­
ła, że Józio Skarbek nie miał nic 
ani z poety, ani z artysty. Był nie., 
tylko człowiekiem ubogim du­
chowo, ale i mężem, którego 
Maria, jako kobieta nie intere­
sowała.

Wodzińscy i Skarbkowie 
znali się ze sobą wcze­

śniej. Ojciec Fryderyka Chopi­
na — Mikołaj, u którego w war­
szawskim pensjonacie mieszka­
li synowie Wincentego i Teresy 
Wodzińskich, przedtem u hra­
biów Skarbków w Żelazowej 
Woli pełnił obowiązki guwerne­
ra i wychowawcy. A Józef Skar­
bek, mąż Marii, był synem wy­
chowanka Mikołaja Chopina — 
Fryderyka Skarbka, patrioty i 
zacnego Polaka, ministra Księ­
stwa Warszawskiego i profesora 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
Niestety, syn był przeciwień­
stwem ojca. Choć jego dochody 
wynosiły 400 000, gospodar­

stwem zajmować' 
się nie chce i pie­
niądze traci n ie­
wiadomo na co i z 
kim. Według jed­
nych b iografów  
Chop.ina, był o 
w iele starszy  od 
Wodzińskiej (Ho- 
esik), [.„przeżyty i 
zn iedo łę żn ia ły”, 
zdaniem in n y c h 9 | 
„bardzo piękny i 
młodszy od Marii o 
trzy lata ” ( Wawrzy- 
kowska-W iercio- 
chow a. W edług 
bratanka Wodziń­

skiej — „oblubieńcy byli w rów­
nym wieku”.

Przez kilka lat małżeństwo 
hrabiny Skarbkowej było tylko 
pozorem. Któż zapewni, że ze 
względu na „moc zaklęcia wobec 
Boga i ludzi” zgodziłaby się Ma­
ria Wodzińska ze swoim prze­
znaczeniem, gdyby nie zjawił się 
na jej drodze Władysław Orpi-

panu. Maria zbyt często wybie­
ra się na przejażdżki konne i już 
ją nie irytuje fakt, że małżonka 
„ma różne sprawy poza domem ”. 
Zresztą, małżonkami — jak się 
okaże później — byli tylko for­
malnie.

Zarówno Wodzińscy, jak 
 i Skarbkowie, nie chcie­

li dopuścić do skandalu (raz- 
uciekającą do Orpiszewskiego 
dogonił w karecie małżonek, in­
nym razem przywieźli rodzice, 
gdy chciała się ukryć w ich 
dom u), a ona in fan ty lna w 
„szwajcarskim intermezzo” ze 
Słowackim i „liliowej idylli” z 
Chopinem, odważnie podjęła 
walkę o swoje szczęście, bo do­
piero teraz „zmierzyła całą ni­
cość i pustkę swojego życia”.

Kościół katolicki dopusz­
czał w ubiegłym stuleciu unie­
ważnienia związku małżeńskie­
go w wypadku „małżeństwa for­
m alnego”. M aria rzuca ręka­
wiczkę rodzinie i opinii społecz­
nej. Na rozwiązanie „nieskonsu-

wyniku ukochany przeczytał 
swoje strofy:

„Ach, to Szwajcaria, Szwajr 
caria, Nade mną wiszące ogrodyj 
Pode mną szumiące wody, a przy 
mnie moja Maria!”

Co fla to Marią?... Trudno | 
zajrzeć do cżyfejśmuszy. Po uka­
zaniu się poematu Słowackiego 
„W Szwajcarii” była „na oczach 
i językach”Znajomych. Jedni jej 
zazdrościli, inni widzieli w tym 
„o bnażan i  e ” pie rwszych  
dziewczęcych uczuć.

W edług przekazów ro ­
dzinnych, na tem at 

Słowackiego nigdy nie, mówiła. 
Żywiła żal za „zdradę7* tego, co 
między nimi było — czy za to, 
że w listach do matki jej się wy­
parł (listy poety były opubliko­
wane za jej życia). A może był 
to żal do samej siebie?... Wsźak 
ten, którego pokochała, nie zo­
stał poetą, a powyższy utwór 
jeszcze w ubiegłym  stu leciu  
uznano za „najpiękniejszy z po­
ematów miłości

ZNAD WILII
199932,'!-15Hł

Genewa wXIXstuleciu' 
szewski.

U rodził się w 1 8 2 2 ^  w 
ro d z in ie  Jóizefa, 

(uczestnika powstania kościusz­
kowskiego) i Marianny z Szy­
mańskich w rodzinnej majętno­
ści Kłóbka. Mimo, że w tej wie­
lodzietnej rodzinie-się nie prze­
lewało, uczył się w szkole u pija­
rów, zaś studiow ał w M ona­
chium. Wraz z bratem  odbył 
podróż po Niemczech, bywał w 
salonach, gdzie przyjmowano 
emigrantów polskich. Intereso­
wał się filozofią i pisał drobne / 
wiersze marząc o słaiwie Słowac- 
kiego. Był męźczyżną urodzi­
wym, „słowa jego miały kolor i 
kontur”, umiał zachować się w 
salonie i parał się literaturą. Po 
latach okaże się, że to „przemiły 
i przeuroczy dyletant”, ale dla 
hrabiny Skarbkowej dzierżawca 
jej męża (w Kłóbce gospodarzył 
jeden z braci) wydał się aż nad­
to interesujący — -uroda, elo­
kwencja, wdzięk towarzyski.

W ładysław bywa w domu 
hrabiostwa Skarbkćw w charak­
terze dzierżawcy, który potrafił 
zrobić w rażenie rów nież na

mowanego” związku czeka w 
jednym z  klasztorów żeńskich, 
gdzie „nieszczęśliwych żon”, do­
magających się unieważnienia 
małżeństwa było więcej.

26 października 1848 r. (po 
trzech latach walki) M aria i 
Władysław w rodzinnej Kłóbce 
Orpiszewskich wzięli skromny 
ślub, ale w podróż poślubną . 
udali się do*.. Szwajcari. Orpi- 
szewski, nam iętny wielbiciel 
Słowackiego, uważał swoją żonę 
za muzę Słowackiego, a że sam 
chciał się z nim mierzyć, począt­
kowo wierzył, że i jego Maria 
natchnie. Czy jadąc tam, „gdzie 
byli i śnili razem” czyniła Maria 
to dla wspomnień, czy też rze­
czywiście była przekonana, że 
swoją miłością otworzy wenę 
poetycką u męża, a może miała 
cichą nadzieję, że wycieczka w 
Alpy, koronka piany spadającej 
kaskadą do jeziora i lodowce, 
iskrzące się liliowymi barwami 
przy zachodzie słońca, obudzą w 
nim talent, przy którym „zbled­
nie gwiazda Słowackiego”.

Bratanek Marii, teraz już 
Orpiszewskiej zanotował, że w

„ W szwajcarskich górach...! 
( ...)/ Najpierwszy uśmiech je j 
przyleciał do m n ie j Przyleciał 
szybko i wrócił z  podróży! Do 
swego gniazda, do pereł i róży.! 
A gdy zobaczył, że oczów nie

mrużę,! Całą jej białą twarz za- 
m ienił w różę.! ( ...) / Płonęła 
v\>onna, jak kadzidło mirry! I wi­
dać było, że nie wiedząc ̂  pło­
nie.! Głębszymi oczu stały się 
szafiry! I pręgsząfala białości na 
łonie”.

ho Szwajcarii, zarówno
 I Maria, jak i Orpiszewski

zapewne nieco wzajemnie przy­
bledli w swoich oczach. Choć 
on kochał w niej muzę Słowac­
kiego i Chopina, a ona rada by 
w him wielbić ta len t poety i 
duszę artysty, oboje milczeli, 
wszak pobrali się z  „szalonej 
miłości”. W 1849 roku przez tę 
miłość przeszły dwa cienie —  
śm ierć Słowackiego i śm ierć 
Chopina. Ich życiu nadały sens 
narodziny jedynego dziecka — 
synka Ludwika, który umiera 
(1853 r.), mając zaledwie trzy 
latka. Bratanek M arii skomen­
tuje, że odtąd będą to „dwa ser­
ca rozbite na wieki”. Niezależnie 
od tego , ja k ie  nim i m iotały 
uczucia, udawali swą miłość czy 
nie, jednak szli przez życie ra­
zem.

W  1861 r. Orpiszewscy'' 
wyjeżdżają do Włoch 

dla szukania ratunku w ciepłym 
klimacie, gdyż Władysław zapa­
da na chorobę piersiową, która 
przyniOsła,też tragiczny koniec 
mistrzowi słowa i mistrzowi to­
nów, Słowackiemu i Chopinowi. 
Bardzo chcąc, można „przypiec” 
Wodzińskiej, że najbardziej dra- 
matycznevlata dla Polski spędza­
ła za granicą. Zarówno rok 1830, 
1848, jak  i lata 1863-1864. Z 
drugiej strony jednak trzeba po­
godzić się z tym, że. nie dążyła 
do tego, „by stać się chlubą na­
rodu ” (jak  to  prognozow ała 
K.Tańska) i nie starać się w niej 
na siłę widzieć tej, co „trzyma 
pochodnię kultury narodowej” 
(M.Walewska), tylko zrozumieć 
kob ie tę , p ragnącą w łasnego 
szczęścia,- która w pewnej chwili 
zrozumiała, że nie ma odwrotu. 
W ięc z podniesionym czołem i 
klasą wielkiej damy skrywała 
przed ludźmi i światem żal i ta­
jemnicę, jak napisze jej brata­
nek, ,jiigdy nie zdradzonego dra­
matu”.

(Cdn)

10 lat „Znad Wilii”
Szanowny Panie Redaktorze 

Romualdzie!
Galeria im. Sleńdzińskich jest młodsza od „Znad Wilii”, dlate­

go wiemy, z  jakim trudem w dzisiejszych czasach zdobywa się czy­
telników, słuchaczy, przyjaciół... Doceniamy wysiłek Pana, Panie 
Romualdzie i całej Redakcji, w kształtowaniu oblicza pisma, tak 
potrzebnego Polakom, mieszkającym na Litwie — i tym z  kraju, 
którzy problematyką Wileńszczyzny są żywotnie zainteresowani.

Życzymy sukcesów w konsolidacji jeszcze większego grona przy­
jaciół „Znad Wilii”, do którego pracownicy Galerii chcą się zali­
czać. Zasługą dwutygodnika jest nie tylko to, że istnieje, ale że od­
budowuje warstwę inteligencji polskiej na ziemiach, pozbawionych 
jej poprzez wojny i czasy późniejsze.

Życzymy następnych dziesięcioleci równic prężnej działalności 
na rzecz kidtury polskiej i Polaków.

Kierownik Stanisława Gryncewicz oraz pracownicy Galerii
Białystok



Polacy na Litwie Kowieńskiej

Ostatni polscy posłowie do litewskiego III Sejmu
: A ~ .. ' - Antoni Bokszyski

Po odzyskaniu niepodległo­
ści przez Litwę, już  od 1919 
roku, wybierano do Sejmu Re­
publiki Litewskiej Polaków za­
mieszkałych na Litwie. Sądzę, że 
warto przypomnieć sylwetki po­
słów7 do jego trzeciej kadencji. 
Po 1926 roku, tj. po przewrocie 
i ustanowieniu dyktatury Anta- 
nasa Smetony, w Sejmie RL Po­
laków już nie było. A oto posło­
wie Polacy:

Jan  Bucewiczj ur. 13 paź­
dziernika 1883 r. w majątku Ja- 
drany na Żmudzi. Gimnazjum 
ukończył w Libaw ie w roku 
1910, następnie wstąpił na uni­
wersytet w Petersburgu, gdzie 
ukończył wydział prawa. Miesz­
kając w Petersburgu, pracował 
jako adwokat, od 1912 roku był 
adw okatem  przysięgłym . W 
1921 r. powrócił na Litwę i za­
mieszkał w majątku Jadrany, 
równocześnie prowadził prak­
tykę adwokacką w Szawlach. 
Uważał się ża Polaka, działał w 
środowiskach polskich. Jako po­
seł niczym szczególnym się nie 
wyróżnił. W latach trzydziestych 
zszedł ze sceny politycznej.

W iktor Budzyński, ur.. 7 
marca 1988 r. w majątku Eusta­
cho w powiatu wyłkowyszkow- 
skiego na Suwalszczyźnie. Z  po­

czątku uczył się w gimnazjum w 
Mariampolu, następnie przenió­
sł się do Rygi, gdzie ukończył. 
Gimnazjum Aleksandrowskie w 
1907 roku. Studia rolnicze od­
bywał w Krakowie na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim. W ich ukoń­
czeniu w 1911 roku wyjechał na 
roczną praktykę rolniczą do by­
łego Księstwa Poznańskiego, 
gdzie pracował we wzorowo pro­
wadzonym gospodarstwie rol­
nym. Tam zapoznał się z działal­
nością polskich organizacji spo­
łecznych i zrzeszeń/ekonomicz­
nych. Pobyt w Poznańskiem za­
inspirow ał Budzyńskiego do 
pracy społecznej na Litwie. W 
1912 roku ojciec przekazał mu 
majątek Eustachowo. Budzyński 
gospodarzył na roli do wybuchu 
pierwszej wojny światowej. W 
1915 roku zmuszony był ewaku­
ować się na wschód. Przebywa­
jąc w Mohylewie, wstąpił do 
Centralnego Komitetu Obywa­
telskiego Królestwa Polskiego, 
opiekującego się uchodźcami 
polskimi w Rosji. P,o powrocie 
na Litwę odbudował zrujnowa­
ne przez wojnę gospodarstwo, 
równocześnie rozpoczął pracę 
społeczną na rzecz mniejszości 
polskiej na Litwie. W 1923 roku 
został wybrany z okręgu kowień­

skiego na posła do II Sejmu RL, 
natomiast w 1926 roku został 
posłem III Sejmu RL. Społecz­
nie pracował jako prezes Związ­
ku Polaków na Litwie „Pochod­
nia” do 1935 roku. Później wy­
cofał się z życia społecznego. Po 
drugiej wojnie światowej wyje­
chał do Polski. Zmarł w Puszczy- 
kówku pod Poznaniem.

Tomasz Giżyński, urodził 
się w 1884 roku w powiecie po- 
niewieskim. Do 1905 roku pra­
cował w ojcowskim gospodar­
stwie rolnym. W 1905 roku po­
wołano go do służby wojskowej, 
gdzie zdobył zawód felczera. 
Egzamin złożył w szkole felczer- 
skiej w Jekaterynosławlu w 1909 
roku. Po wystąpieniu z wojska, 

'do 1920 roku pracował jako fel­
czer w jednej z fabryk Dniepro- 
pietrowska. Działał tam w ró­
żnych organizacjach społecz­
nych, jak Kasie Chorych, Kasie 
Oszczędnościowej, był wicepre­
zesem Spółdzielni Fabryki Dnie- 
prowskiej. W 1920 roku powró­
cił na Litwę, zamieszkał w Kow­
nie. T\itaj włączył się do ruchu 
robotników katolików. Jako fel­
czer w fabryce lyimansa i „Ne- 
munas”. Na posła został wybra­
ny z ramienia Chrześcijańskie­
go Stowarzyszenia Robotników

Polaków na Litwie. Pracą spo­
łeczną zajmował się jeszcze w 
latach trzydziestych. Później 
zszedł ze sceny politycznej.

Bolesław Lutyk, urodził się 
w 1884 roku w majątku Żorany 
powiatu szawelskiego. Do gim­
nazjum uczęszczał w Szawlach, 
Moskwie i Omsku. W 1903 roku 
wstąpił do uniwersytetu war­
szawskiego na wydział fiżyko- 
matematyczny, lecz wkrótce zo­
stał wydalony za udział w mani­
festacji studentów. Po roku zno­
wu udało mu się wstąpić na Uni­
wersytet Warszawski, lecz w 1905 
roku, za podpisanie deklaracji z 
żądaniem wprowadzenia wykła­
dów na Uniwersytecie Warszaw­
skim oraz politechnice Wyłącznie 
w języku polskim, został powtór­
nie usunięty z uczelni bez prawa 
wstąpienia do jakiegokolwiek 
uniwersytetu w Rosji. Wówczas 
wyjechał do Lwowa i tam wstąpił 
na politechnikę, którą ukończył 
w 1911 roku. Po ukończeniu stu­
diów pracował.jako inżynier w 
hutach guberni charkowskiej. W 
1919 roku powrócił na Litwę, 
gdzie po śmierci ojca objął go­
spodarstwo rolne. W 1920 roku 
na zjeździe Ziemian w Kownie 
wystąpił-z projektem założenia 
Związku Producentów Rolnych.

Przez lat kilkanaście był preze­
sem tego związku. W 1923 roku 
wybrano go na posła do II Sej- 
miTRL. W 1924 roku był rad­
nym Rady M iejskiej miasta 
Kowna, działał w Związku Pola­
ków na Litwie „Pochodnia”. W 
1926 roku wybrano go na posła 
do III Sejmu RL. W latach trzy- 
dziestyćh^Lutyk wycofał się z 
życia społecznego i polityczne­
go- i

Posłowie Polacy w sejmie li­
tewskim w latach dwudziestych 
pracowali dla dobra społeczno­
ści polskiej na Litwie. Bronili 
jej praw do języka i kultury oj­
czystej, organizowali życie spo­
łeczne i kulturalne w Kownie, 
Poniewieżu, Wiłkomierzu i w 
innych częściach kraju, gdzie 
zamieszkiwali Polacy. Dopiero 
po przewrocie 1926 roku dzia­
łalność ich, jako posłów, zosta­
ła ukrócona. Jednakże i na po­
czątku lat trzydziestych niektó­
rzy z nich owocnie działali na 
niwie polskiej, choć praca ta 
stawała się coraz trudniejsza. 
Ich poświęcenie w tych trud­
nych w arunkach je st godne 

^"wspomnieniu, zwłaszcza obec­
nie, gdy_posłowie-Polacy Sejmu 
RL mogą pracować bez prze­
szkód i zakłóceń.

VI PO LO N IJN Y  
KONKURS P O E Z JI 

„Najdroższe 
gniazdo rodzinne ” 

W ąglany —  Białaczów 
5 -7  m aja  2000 

„N ic ta k  nie zbliża Polaków 
ja k  serce otw arte na  oścież”

REGULAMIN
* Celem jest wyszukiwanie utalen­

towanych poetów polonijnych, rozsia­
nych na świecie, utrzymywanie więzi z 
krajemojczystym, pielęgnowanie języ­
ka polskiego i umożliwienie im pro­
pagowania twórczości w środkach ma­
sowego przekazu, we wspólnym, wy­
danym po konkursie almanachu.

* Zapraszamy do uczestnictwa 
wszystkich poetów bez względu na na­
rodowość (piszących po polsku), nie 
ograniczamy wieku uczestników, ani 
miejsca zamieszkania, ani też dorob­
ku literackiego.

* Nie ograniczamy tematyki, ale 
bardzo mile będą widziane wiersze z 
okazji 2000-lecia urodzin Pana Je­
zusa Chrystusa, prosimy o przesłanie 
5 wierszy w 3 egz. maszynopisu lub czy­
telnego rękopisu do 31 grudnia 1999 
roku na adres:
Towarzystwo Przyjaciół Wąglan — 

Waldemar Jóźwik 
Wąglany 50 k/Opoczna

26-307 Białaczów, woj. łódzkie
* Dla 15 najlepszych poetów ufun­

dujemy nagrody pieniężne i książko­
we, pamiątkowe dyplomy oraz pokon­
kursowy almanach z nagrodami i wy­
różnionymi wierszami o łącznej war­
tości 3600 zł (900 USD).

* Uczestnicy konkursu są 
zobowiązani do podania dokładnej 
daty i miejsca urodzenia, adresu i krót­
kiej notatki biograficznej. Mile widzia­
ne zdjęcia.

* Bardzo liczymy na życzliwość 
prasy, instytucji i organizacji polonij­
nych, pomoc w dotarciu w najodleglej­
sze zakątki świata.

* Zastrzegamy sobie prawo do 
bezpłatnego druku nagrodzonych iwy­
różnionych wierszy w środkach maso­
wego przekazu i w almanachu pokon­
kursowym. Nadesłanych wierszy nie 
zwracamy. '

O RGANIZATORZY 
I Towarzystwo Przyjaciół W ąglan

10 lat „Znad Wilii” 
Szanowny Panie Redaktorze
Nie chce się wierzyć, że oto mija 10 lat od chwili ukazania 

się „Znad Wilii”. Nie wiem dlaczego,'ale wówczas wydawało mi 
się, że ten pierwszy numer jest w pewnym stópniu jakiś zbyt skrom- 
ny, może nawet trochę mdło słodki i ckliwy. Prawdopodobnie 
było to wynikiem duchowego zapotrzebowania na wchłanianie 
bardziej konkretnej, nasyconej narodowościowym zabarwieniem 
treści. Taka ocena pisma mogła być również wyrazem niedosytu 
naszycfi wspólnych dążeń i przejawiających się coraz bardziejI 
aspiracji hpródoWaściowych.stfic dziwnego, że chciało się prze­
czytać teksty ostre, łamiące spokojny nurt starej odgórnej ewolu­
cji politycznej Pęląków analogiczne burzliwym -rewolucyjnym 
prądom społeczeństwa litewskiego. Obecnie trudno powiedzieć, 
czy te dążenia zostały chociaż w pewnym stopniu urzeczywist­
nione, czy wymagania odnośnie ducha i treści „Znad Wilii" się 
zmieniły, lecz swoją ocenę dwutygodnika z przyjemnością, po pew­
nym czasie, musiałem zmienić i to kardynalnie. Coraz częściej 
sięgałem do pisma, gdzie zawsze dominowały, artykuły o szero­
kim wachlarzu społeczno-kulturalnym, wszechstronnie naświe­
tlające przeszłość Kresów, ich wielokulturowość — od romanty­
zmu po czasy współczesne, __

Wspominając tylko epizodycznie niektóre grupy tematów, po­
ruszanych w Pańskim piśmie, jasno widzę ogromny potencjał kul­
turowy, zmagazynowany na byłych Kresach, który w dużym stop- 
niu został udostępniony czytelnikom. Cała plejada wybitnych oso­
bistości Ziemi Wileńskiej przedstawiona na łamach dodała splen­
doru pismu. Wystarczy wspomnieć takie tytuły i nazwiska: jak 
Stefan Ehrenkeutz— ostatni rektor USB, wybitny artysta-archi- 
tekt Antoni Wiwulski, znana postać prasy wileńskiej Helena 
Rómer Óchenkowska, cykl artykułów, poświęconych 200-leciu 

~urodzin Adama Mickiewicza itd. .
Wszechstronnoś4~pisma przejawiała się w artykułach wspo­

mnieniowych z syberyjskiego szlaku rodziny Dargiewtczów oraz, 
z jakże cenego konkursu „Nasze Małe Ojczyzny". A dział poezji! 
A „Maj nad Wilią"! Trudno wyobrazić, że ten ogrom pracy dzien­
nikarskiej i wydawniczej przypadł tak małemu gronu osób, nale­
żących do Redakcji. Cześć Wam iJ^Jiwała! Do tego należy jesz- j 
cze dodać troskę o czytelnika, gdyż tylko tym mogę- wytłumaczyć 
wiosenną „fuzję” „Znad Wilii” i „Kuriera Wileńskiego”.

Dzisiaj, gdy pismó trwale weszło w życie swych czytelników, 
trudno wyobrazić, że mogłoby go nie być.

Dziękuję Wam, że jesteście, że mimo piętrzących się trudno- j 
ści, trwacie. Życzę minimum: następnego dziesięciolecia w nie- I 
'zmienionej postaci, gdyby to było możliwe, gdyż wszelkie prze- I 
miany reformatorskie powodują tylko silniejszy wiatr w oczyt^M 
nie tylko wydawcom, lecz i czytelnikom.

Stanisław Krzywicki 
Wilno

-ZNAI) W II.1I

Śladami naszych publikacji
Delegacja „Pochodni” 

w Polsce

Właśnie przed chwilą prze­
czytałem artykuł p. A.Bokszy- 
skiego pt. „Ostatni prezes Zwią­
zku Polaków na Litwie „Pochod­
nia” („Znad Wilii”, 22/99). W 
jego treści są wspomniane oso­
by, które w 1934 roku wzięły 
udział w delegacji Polaków z Li­
twy na II Zjazd Polaków z Zagra­
nicy. W składzie delegacji znaj­
dował się również brat mojej

matki, a mój wuj — Marian 
Aleksa, którego nie v/ymieniono. 
Pozwalam sobie przesłać na Pana 
ręce dwie fotografie z tego Zjaz­
du. Jedna ze spotkania z Prezy­
dentem Ignacem Mościckim, a 
druga z kard. Hlone.jm. Na zdję­
ciach jest dużo osó!*, aleja prócz 
wuja nikogo nie znani.

Łączę wyrazy szacunku 
Jerzy Putowsiti, Wrocław



Pasje

Kolekcjoner białej broni 
i militariów

Tomasz Jankun podczas spaceru w Wilnie jesienią 
tego roku Fot. autorka

Ibywatel PolskiJ USA
^■Tom asz Jankun, wie­

dziony sentymentem, bo pra­
dziadkowie pochodzili z Wileńsz- 
czyzny, a ciocia wychowała się w 
Wilnie§3 oraz chęcią obejrzenia 
wileńskiego baroku gHodwiedził 
nasze miasto.,

Opowiadał mi, że jego ojciec, 
Jan Jankun, urodził się w Rawisz-? 
kach, obecnie na terytorium Bia­
łorusi, przy ówczesnej granicy 
polsko-litewskiej. Po wybuchu 
drugiej wojny światowej zmobi­
lizowano go do wojska. Jako je­
niec wojenny znalazł się w obo­
zie rosyjskim, a po wojnie za­
mieszkał w Gdańsku, gdzie po­
znał swą przyszłą żonę, Marię, z 
domu również Jankun.

W 1972 r. rodzice pana To­
masza na zaproszenie brata ojca 
wraz z córką wyjechali, do USA.

Tomasz Jankun, jako że miał 
już założoną rodzinę, został w 
Polsce, którą... też opuścił, ale 
później, w 1980 r., już w ramach 
łączenia się rodzin. Przedtem, 
jeszcze w Polsce, uczęszczał do 
eksperymentalnej szkoły harcer­
skiej w Gdańsku, później liceum, 
w którym wykładali również na­
uczyciele pochodzący z Wilna. 
Wspomina, że gdy-na Wydziale 
Sztuk Pięknych Uniwersytetu im. 
Mikołaja Kopernika w Toruniu 
uczył się konserwacji zabytków, 
profesorzy-wilnianie: Żurowski, 
Abramowicz, chyba w związku ze 
swojsko brzmiącym nazwiskiem 
Jankun, pytali: „Skąd pochodzą 
pana rodzice?”. _ ^ ’j .

Po trzecim roku studiów, 
gdy przyszedł na świat 

syn, ojciec przerwał studia i pod­
jął pracę w Stoczni Gdyńskiej. 
Gdy zadecydowali -wyjechać, 
starrw Ameryce, w New Haven 
Connectivi, mieli ułatwony: ich 
rodzice już mieli tam dom. Z a­
trudnił się więc w firmie^Mass- 
bcrg, gdzie zresztą pracuje do 
dziś, produkującej broń policyj­
ną, myśliwską, karabiny.

Jego przygoda z bronią za­
częła się jeszcze w dzieciństwie, 
kiedy w garażu ojca znalazł stary

bagnet francuski. On 
to właśnie i zapocząt­
kował przyszłą kolek­
cję militariów r— pasję 
życia pana Jankuna. 
Go prawdk, wyjeżdża­
jąc z Polski mógł za­
brać wówęzas jedynie 
jedną szablę japońską. 
Na wywóz polskich, 
zabytkowych nie uzy­
skał zezwolenia...

Ale już następne­
go dnia, po wylądowa- 
[niu w USA,-kupił... 
szablę. TH, w miejsco­
wej polskiej gazecie, \  
[zam ieścił rów nież 
ogłoszenie, że kupi 
polską-brGń.

Pamięta, jak zgło- 
sił się do ftiego wilnia­
nin Andrzej Zaręba i 
zapytał, czy aby nie 
chce pomóc w organi­
zowaniu stowarzysze­
nia miłośników milita^ 
riów polskich. Oczy- 

■  wiście, wyraził zgodę.
Tak, przed dwunasto­

ma laty, w Nowym Jorku został 
zarejestrowany Klub Miłośników 
Militariów Polskich. Początkowo 
było 10 członków — założycieli 
(niestety, już trzech u marło, rów­
nież pierwszy prezes Andrzej Za­
remba), a obecnie liczy 18 człon­
ków i nosi imię pierwszego pre­
zesa.

Pytam jaki jest cel działalno- 
ścLklubu? - 

§ |g l  Propagowanie historii 
Wojska Polskiego, jego dorobku 
nie tylko wśród Polaków, za­
mieszkałych w Stanach Zjedno­
czonych, ale również wśród rodo­
witych Amerykanów |p r mówi 
Ibmasz Jankun.

Obecnie prezesem klubu 
jest Tadeusz Kwiatkow­

ski, zamieszkały w New Jersey. 
Ma największą na świecie kolek­
cję polskiej białej broni, jest wła­
ścicielem szesnastowiecznej bu­
ławy hetmana Zółkiewskiego.Je- 
den z prapradziadów Kwiatkow­
skiego, wilnianin Semonowicz, w 
XVII wieku wydał książkę o ar­
tylerii, którą potem przetłuma­
czono na język angielski i frarir 
cuski.

Członkowie klubu co miesiąc 
organizują spotkania — w swo­
ich d o m a ch ^  za każdym razem 
u innego pasjonaty. Podejmujący 
kolegów ma też obowiązek przy-, 
gotowania przyjęcia. Na każdym 
spotkaniu koniecznie musi być 
bigos, natomiast jeżeli chodzi o 
inne dania kuchni polskiej, to też 
nie powinny się zbyt często po­
wtarzać.

Członkowie klubu wygłasza­
ją  odczyty, omawiają bieżące 
sprawy. W dorobku klubu są zor­

ganizowane wystawy ze zbiorów 
jego członków w konsulacie RP 
w Nowym Jorku, w Częstocho­
wie, w Związku Weteranów Pol­
skich, utrzymują stałe kontakty z 
Muzeum Wojska Polskiego w 
Warszawie. W Polskim Instytucie 
Naukowym w .Nowym Joerku 
zorganizowali spotkanie z rze-~ 
czoznawcą od spraw broni, auto­
rem kilku książek, byłym kusto­
szem Muzeum Czartoryskich w 
Krakowie, profesorem Zdzisła­
wem Zygulskim.

Członkowie Klubu Miłośni­
ków Militariów Polskich z wła­
snych środków wydają też rocz­
nik „Hetman”. Co składa się na 
tematykę pisma?

WM  numerze, który otrzyr 
 Imałam w darze, prze­
czy tałam. różn orodne * ciekawe' 

materiały — od ogólnego zarysu 
wartościowania głowni szabli ja- 
pońskiej, historii Krzyża Virtuti 
Militari, bitwy warszawskiejl920 
r. i przedstawienia kopii (z kolek­
cji członków Klubu) np. wizytów­
ki Józefa Piłsudskiego jako Bry­
gadiera Legionów Polskich, czy 
listu Prezydenta Rzeczypospoli­
tej Władysława Raczkiewicza do 
generała Kopańskiego i Brygady 
Karpackiej z 1941 r.

Natomiast na kolekcję To­
masza Jankuna składa się 150 
sztuk szabel polskich i japoń­
skich. Poza tym mój rozmówca 
jest właścicielem wszystkich ty­
pów polskiej broni białej z okre­
su międzywojennego. Jćgo stry­
je k , A lfons Jan k u n , sap e r, 
uczestnik kampanii Wrześniowej, 
ranny w bitwie pod Monte Cas­
sino i za tę bitwę odznaczony or­
derem, po wojnie zamieszkał w 
Anglii-, gdzie też zmarł w 1955 r. 
Stryjek zostawił Tbmaszowi Jan- 
kunowi wszystkie swpje odzna-. 
czenia wojskowe.

K olekcjoner bardzo p ra ­
gnąłby, żeby kontynuatorem  
jego pasji był 29-letni syn, z wy­
kształcenia geolog. Czy tak się 
stan ie -^ in ie  ma co do tego 
większej pewności. Ale święcie 
wierzy, że ich śyn-jedynak, nie 
sprzeda jego ukochane zabytko­
we szable.

W ilno tak zauroczyło To 
masza Jankuna, że ma 

zamiar ponownie ̂  tym razem 
już z rodziną — przyjechać do 
„miłego m iasta”. Aby odwie­
dzić ojczyste strony już nieży- 

* jących rodziców, planuje wyjazd 
na Białoruś. W swojej pierwszej, 
ojczyźnie — Polsce bywa 
prawie co roku. Również i po 
to, aby w Gdaąsku na odbywa­
jących się od XVIII wieku Jar­
markach Dominikańskich, wy­
szukiwać stare szable, bez któ­
rych jego życie byłoby szare i 
nieciekawe...

Stanisława Uścinowicz

10 lat „Znad Wilii”
Szanowny Panie Redaktorze

Gratuluję Panu otwartości Waszego pisma. Bardzo mnie cieszy, że 
Wasze łamy są dostępne nie tylko dla kwestii kulturowych czy etnicz­
nych, ale też niezwykle ważnych w dzisiejszej dobie zagadnień religij­
nych Współczesny świat u progu III Milenium niesie wiele zagrożeń i 
jednocześnie wyzwań, w których człowiek bez Boga może łatwo się za­
gubić.

Dla mnie cenne jest też to, iż Redakcja „Znad Wilii” jest otwarta _ 
na zagadnienia prawosławia. W  ten sposób nie tylko udostępniacie 
swoje szpalty dla prezentowania postaw religijnych, ale przede wszyst­
kim ułatwia to walkę ze stereotypami Jednym chociażby z takich szko­
dliwych i nieprawdziwych twierdzeń jest obiegowy podział „Polacy —- 
katolicy, Rosjanie—  prawosławni”. Wszyscy przecież wierzymy w jed­
nego Boga. i to niezależnie od narodowości

Prawosławny Biskup Lubelski i Chełmski 
Abel

Spotkania

Anatomia sukcesu

ZNAD "WILII
1999.12.1-15; Część kolekcji białej broni — cała kolekcja liczy 150 sztuk 1 Fo t. Arch iwum

Gdy rozmawiamy z kimś z. 
Polski o literaturze współczesnej, 
można usłyszeć pytanie:

— Czy czytałeś Tokarczuk?
Olga Tokarczuk, au torka 

czterech powieści i tomu opowia­
dań — to nowe i głośne imię we 
współczesnej literaturze polskiej 
(Fragmenty jej powieści „Dom 
dzienny, donuiocny” drukowali­
śmy w „Z.W.” —: 20/99). Na za­
proszenie Instytutu Polskiego w 
Wilnie pisarka gościła nad Wilią, 
gdzie spotkała się z publicznością 
na Uniwersytecie Wileńskim i w 
Fundacji Otwartej Litwy prezen­
tując fragmenty swojej ostatniej 
książki, zatytułowanej „Dom 
dzienny, dom nocny”.,

— Jest to książka dla mnie 
szczególna i nowoczesna. Coś się 
obecnie dzieje z powieścią, że już 
nie da się opowiadać od początku 
do końca,, pilnować wątków i być 
posłusznym czasowi. Dziś trzeba 
rzeczywistość relaqonować krótki- v 
mi fragmentami, jakby w rozbitych 
odłamkach lustra —• dzieliła się 
swoimi przemyśleniami.

Podczas spotkania na uni­
wersytecie była możliwość sze­
rzej porozmawiać z Olgą Tokar­
czuk o literaturze. Pisarka, któ­
ra niegdyś próbowąła sił w poezji 
i ma w swoim dorobku arkusz 
poetycki, zauważyła:

— Poezja jednak nie je st. 
moją formą ekspresji. Poeci mają 
iskrę Bożą, która im pozwala za^; 
uważyć ważną rzecz i nazwać ją 
w krótkim ułamku, olśnieniu. Ja 
uprawiam prozę, która potrzebu­
je wielu słów, wielu zdań...

Psycholog i terapeuta z wy­
kształcenia, Tbkarczuk Specjali­
zowała się w psychologii klinicz­
nej dorosłego człowieka, czyli 
zgłębiała ta jem nice psychiki 
ludzkiej. Zapytana o to, czy wy­
korzystuje w swoim pisarstwie 
znajomość dtiszy ludzkiej, by na­
pisać „kasową” książkę, stwier­
dziła, że nie podoba jej się psy­
chologia ani w literaturze, ani w 
marketingu. Ńie wierzy, że mo­
żna napisać dobrą książkę, bada­
jąc opinię publiczną pod kątem, 
jakiej literatury ludzie potrzebu­
ją i pochlebiając ich gustom. 
„Być może tak sprzedaje się to­
war: skarpety czy samochody, ale 
nie literaturę” —|  uważa. 1

Pisarka wszakże zauważyła, 
że obecnie sytuacja w Polscejest 
taka, że książka stała się towa­
rem, gdzie autor stał się produ­
centem i zależy od akcji markę-' 
tingowej. Czasy, kiedy autor był 
anonimowy, bezpowrotnie mi­
nęły, że chociaż w 1989 roku sy­
tuacja uwolniła pisarzy od grup 
nacisku, to mass media przejęły 
politykę wydawniczą, one kszta­
łtują opinię.

Dzisiejsza sztuka jest post­
modernistyczna, w kulturze zapa­
nował eklektyzm. Łączenie ze 
sobą wszelkiego rodzaju tradycji.

Olga Tokarczuk: Dziś trzeba rzeczywi­
ście relacjonować krótkimi fragmen­
tami... 2 Fot. Marian Paluszkiewicz

nieokiełzana wolność pisarza w 
łączeniu gatunków literackich, 
typów n arrac ji, w ychodzenia 
poza granice gatunku. W litera­
turze mniejsze znaczenie ma to, 
co autor chciał powiedzieć, ale 
to, co czytelnicy w niej znajdują. 
Bo autor czasami nie do końca 
jest świadom tego, co pisze, 
zwłaszcza przy pisanin „wizyj­
nym”,' gdy traktuje je jako eks­
presję, intuicję, ekspresję snów, 
olśnień. Wtedy, rzeczywiście, 
potrafi więcej powiedzieć niż 
sam, wie o świecie. Mądry, my­
ślący czytelnik do-odczytania 
dzieła stosuje całą swą mądrość, 
dlatego czym jest książka należy 
pytać nie autora, lecz czytelnika.

Olga Tokarczuk mówi rów­
nież, że z dwóch typów wrażliwo­
ści i postaw wobec świata — ro­
mantycznego i pozytywistyczne­
go — bliższy jej romantyzm, jako 
wizyjność, zaufanie.intuicji, jako 
próba przekraczania granic psy­
chologicznych. Marzy o studiach 
z psychologi. Dla niej obecnie in­
spirującym źródłem są lektury 
związane z mitami, baśniami, a 
w jej książkach też jest dużo tra­
dycji — jakby przedliterackiej, 
powrót do jeszcze wcześniejszych 
czasów, kiedy ta literatura istnia­
ła w przekazach ustnych i nie ist­
niała jeszcze na papierze.

Pisarka Olga Tokarczuk jest 
laureatką niejednej prestiżowej 
nagrody, w tym Nagrody Funda­
cji im. Kościelskich. Jej książka 
„Prawiek i inne czasy” została 
przetłumaczona na język francu­
ski, niemiecki, holenderski, duń­
ski, hiszpański, kataloński, cze­
ski. Jest tłumaczona również na 
litewski.

— Swój „Prawiek” uważam 
za taką powieść, którą łatwo się 
czyta, którą można przeczytać i 
w pociągu. Ale jest to powieść, 
do której mbżna wracać, bawić 
się, smakować. Bo obcowanie z 
literaturą musi być przyjemne. Z 
literaturą jest tak: tu czytelnik 
jest najważniejszy. Co on za­
czerpnie z książki — to zależy od 
niego, jego aktywności twórczej 
4— mówi O.Tokarczuk.

Józef Szostakowski



Prezentacje 
Pisarz z Białorusi

Na Uniwersytecie Pedagogicz­
nym w Wilnie odbyło się spotkanie 
studentów tej uczelni ze znanym bia­
łoruskim pisarzem i historykiem 

. Uładzimirem Arłowem. Udział w 
imprezie wzięli również przedstawi­
ciele inteligencji białoruskiej oraz 
uczniowie wileński ej Szkoły Średniej 
im. Franciszka Skaryny.

Podczas spotkania dokonano 
prezentacji książki Uładzimira Arło- 
wa i Genadzija Sahanowicza „Dzie­
sięć wieków historii białoruskiej”, 
która została wydana w roku bie­
żącym w Wilnie. Autorzy w sposób 
dostępny i ciekawy przedstawiają 
najważniejsze fakty z historii Biało­
rusi. Wydarzenia opisywane w kro­
nice sięgają roku. 862, dziejów Potoc­
ka i są doprowadzone do roku 1918. 
Prezentowana książka składa się z 4 
rozdziałów: „Starożytne Księstwo 
Białoruskie”, „Wielkie Księstwo Li­
tewskie”, „Białoruś w Rzeczypospo­
litej”, „Białoruś w Imperium Rosyj­
skim”, zawiera także tablice chrono­
logiczne, gdzie zostały zestawione 
daty wydarzeń historycznych na Bia­
łorusi z faktami historii powszechnej. 
O wartości tej pozycji książkowej 
decyduje bogaty materiał ilustracyj­
ny, na który się składają starodawne 
miniatury z kronik i ryciny z druków 
białoruskich oraz zachodnioeuropej­
skich.

W czasie spotkania Uładzimir 
Arłou czytał swoje wiersze, dyskuto­
wał o życiu, opowiadał o swoich 
ostatnich podróżach i planacFTna 
przyszłość. Mówił też o pracy nad 
następną książką „Tajemnice połoc- 
kiej historii”. Połock jest bliski jego 
sercu, ponieważ tam się urodził. 
Autor uważa, że rola Połocka w hi­
storii Białorusi jest bardzo ważna.

Książki Uładzimira Arłowa i 
Genadzija Sahanowicza „Dziesięć 
wieków historii białoruskiej” oraz 
„Życiodajny symbol ojczyzny: Histo­
ria Krzyża św. Eufrosinii Potockiej”' 
(autorstwa U.Arłowa) zostały prze­
kazane w darze dla biblioteki Uni­
wersytetu Pedagogicznego w Wilnie 
oraz dla Katedry Filologii Białoru­
skiej UPW.
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10 lat „Znad Wilii”
. W odpowiedzi na apel Redakcji „Znad Wilii” z okazji 10-lecia cza­

sopisma, zdecydowałem się wypowiedzieć swoje zdarife w tej sprawie. Czy­
tam regularnie dwutygodnik od pierwszego numeru po dzień dzisiejszy i 
staram się go popierać, między innymi oddając go do czytania swoim bli­
skim. Uważam go za b. cenny element polskiej palety literackiej i podtrzy­
muję jego kienmek, dotyczący kultury, literatury i sztuki na pograniczu 
dwóch narodów, niegdyś ciasno zintegrowanych. Zawsze znajduję coś cie­
kawego i  interesującego i chciałbym, aby dwutygodnik był elitarnym pi­
smem dla polskiej, już tak nielicznej inteligencji na Litwie. Niestety, jej 
aktywność pozostawia wiele do życzenia, zwłaszcza bolesną jest pasywno­
ść młodzieży polskiej, zagubionej w katastrofalnej sytuacji gospodarczej 
Litwy i poddanej bezwzględnej lituanizacyjnej polityce władz. Pozostaje 
tylko wyrazić życzenie, aby młoda inteligencja litewska otrząsnęła się z 
XIX-wiecznych i międzywojennych stereotypów i przeszła do europejskiej 
polityki kulturalnej. I  łu widzę miejsce dwutygodnika „Znad Wilii”.

Wyżej wypowiedziane zdanie nie oznacza wcale bezkrytycznego sto­
sunku do czasopisma, na odwrót mam wiele krytycznych uwag, które są 
podyktowane chęcią wywindowania go na wyższy poziom. Osobiście chcia­
łbym znaleźć w nim więcej materiałów na tematy historyczne, dotyczące 
historii obojga narodów — i to zarówno dawnej przeszłości, jak i wspó­
łczesnej. Bacznie obserwuję litewską historiografię i z zadowoleniem stwier­
dzam, że młode pokolenie litewskich historyków otrząsa się z  przedwojen­
nych kłamstw i szowinizmu. Myślę, że wciągając do współpracy młode 
pokolenie polskich historyków, we współpracy z takimże pokoleniem li­
tewskich historyków, uda się rozbić nagromadzone zawały i fałszerstwa,' 
nie bacząc na to, że prawda czasami bywa gorzką. Proponuję utworzyć 
przy dwutygodniku Kolo Miłośników Historii i gotów jestem w nim aktyw­
nie współpracować.

W związku z  powyższym chciałbym wypowiedzieć krytyczną uwagę 
pod adresem Redakcji. Uznając ogólny kierunek na pojednanie polsko- 
litewskie za słuszny, nie mogę zgodzić się z  jej jednostronną orientacją na 
niektóre polskie koła polityczne, charakteryzujące się wrogim stosunkiem 
do Polaków Wileńszczyzny i popierających antypolskie zapędy władz li­
tewskich (...), dla których jesteśmy niepotrzebną zawadą w budowaniu 
antyrosyjskiego bloku. Nie będę tu przytaczał najbardziej jaskrawych przy­
kładów, zawierających ewidentne fałszowanie faktów najnowszej historii 
Pozostawiam to jako gotowy materiał dla przedyskutowania na łamach 
„Znad Wilii” jeżeli Redakcja zgodzi się na otwartą dyskuję. Dodam tyl­
ko, opierając się na zdanie moich przyjaciół, że właśnie jednostronna orien­
tacja Redakcji dwutygodnika stanowi największą przeszkodę w dalszym 
wzrościcjego poczytności. Mam nadzieję, że jednak sytuacja się poprawi, 
czego jak najbardziej życzę „Znad Wilii” u progu XXI wieku.

Z  uszanowaniem
Jerzy Choroszewski, Wilno

Nie mamy pojęcia, co Szanowny Czytelnik ma na myśli, pisząc o 
„niektórych kolach politycznych ” ■— jesteśmy bowiem pismem niezale­
żnym, nawet niepodporządkowanym jakimś organizacjom społecznym. 
W tekście pozwoliliśmy sobie pominąć siedem nazwisk znanych ludzi, 
m.in. polityków, pisarzy, redaktorów— pisanych małą literą. Redakcja 
udostępnia swych łamów dla ludzi różnych poglądów/jednakże nie jest 
jednostronnym „sędzą” i zastrzega sobie prawo skrótów, kiedy niektó­
re treści przeczą idei i założeniom pisma.

Prasa
Kolejny numer „Lithuanii”

Zdawałoby się, że już wiemy 
wszystko, a przynajmniej 

gros dziejów ostatniej wojny świa­
towej w Europie. Bo jeżeli history­
cy spenetrowali dokumentyoficjal- 
ne, przeszukali skrupulatnie archi­
wa krajowe, przynajmniej te dostęp­
ne, to wydawało się, że prawda dot. 
spraw wojny i jej zbrodni została do­
statecznie ujawniona. Aliści nie i 
nie. Prawda, to ludzie, społeczeń­
stwa poszczególnych krajów, które 
zostały zagarnięte w sposób jakże 
podstępny przez Sowiety, w tym zie­
mie należące do II Rzeczypospoli­
tej Polskiej. Tylko bowiem prze­
wrotny agresor mógł tak brutalnie 
zaatakować pod płaszczykiem obro­
ny współbraci słowiańskich — 
Ukraińców i Białorusinów. Dziwne, 
współbraci wobec Rosjan, a jakby 
ciż współbracia byli nimi wobecta- 
kichże Polaków Słowian. A jak 
umotywować podstęp polityczny w 
tamach tejże teorii wobec miesz­
kańców krajów bałtyckich— Litwi­
nów, Łotyszów, czy Estończyków?

Książka, którą anonsuję w tej 
tematyce, napisana została przez 
znanego historyka spraw II wojny 
światowej Zbigniewa Sebastiana 
Siemaszkę i ma tytuł „Świadkowie 
przeżyć sowieckich 1939-1946”. 
Jest to autor, który sam ma za sobą 
owe „przeżycia”, toteż jak tylu, tylu 
innych również przeszedł Syberię, 
by w efekcie znaleźć się na stałe w 
Londynie, gdzie dotąd mieszka. 
Zresztą Z.S.Sierhaszko jest auto­
rem niejednego tytułu. Szczególnie 
cernią pozycją jest „W sowieckim 
osaczeniu” (nb. anonsowaliśmy ją 
na łamach „Z. W.” w swoim czasie). 
Znane są też książki „Narodowe 
Siły Zbrojne”, czy „Wojsko od pod­
szewki” i in,, jak wiele fachowych 
publikacji, zazwyczaj drukowanych 
w paryskich „Zeszytach Historycz­
nych”, ale nie tylko. Autora propos 
przed wojną uczęszczał do wileń­
skiego Gimnazjum OO Jezuitów. 
W ostatnich latach parokrotnie od­
wiedzał Litwę i rodzimą ziemię bia­
łoruską w okolicach Duniłowicz. 
Z.S.Siemaszko podczas .pobytów 
każdorazowo zostawiał swoje ksi­
ążki w bibliotece prowadzonej pod 
patronatem SNPnL (ul. Subocz5)r~ 
Również i ta pozycja tam się znaj­
dzie do dyspozycji zainteresowa- 
nych, zgodnie z wolą autora.

Ol  tóż już sam tytuł jej 
■  mówi, ćo to jest. O ile 
Siemaszko wcześniej opisał, uza­

sadniając dokumentalnie poszcze­
gólne fazy, czy grupy osadzanych 
mieszkańców ziem zagarniętych w 
głębi Rosji czy Kazachstanu, to 
tym razem skoncentrował się na 
szczegółach podanych przez sa­
mych byłych więźniów, łagiemi- 
ków. Są to relacje więzionych lub 
internowanych żołnierzy, łagiemi- 
ków, którzy z punktu sowieckiego 
prawa byli przestępcami, jak sze­
regowych mieszkańców, deporto­
wanych masowo jako siła robocza 
na sowieckie zaplecze. W ten spo­
sób — wg autora — znalazło się 
tamgrubo ponad półtora miliona 
obywateli polskich.

Przy sposobności warto nad­
mienić dane ze świeżo pozyskanych 
źródeł, jakie opublikowali rosyjscy 
badacze. Zostały one opracowane 
"na podstawie spisów ludności, któ­
re dopiero teraz zostały ujawnione, 
jak archiwów systemu Gułagu. Wy­
nika z nich, że w roku 1937 ludność 
ZSRR liczyła 162 min i w tym było 
2,2 min represjowanych, z czego
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Do Wilna dotarł kolejny, nr 
3(32) .„Lithu&nii”,^kwartalnika, po- 
święcdńego problemom Europy 
ŚrodkoworWśchodniej, zaś wyda­
wany przez Ogólnopolski Klub Mi­
łośników Ulwy. Tradycją stało się,

' że w związku z promocją kolejnych 
wydań pisma,. ub Wilna przybywa 
jego redaktor naczelny, prezes Klu­
bu Leon Brodowski..z małżonką 
Danutą.

Wydanie zawiera szereg cieka­
wych publikacji. Na uWagę m.in; za­
sługują wywiady z byłym prezyden­
tem RL Algirdasem Brazauskasem, 
historykieftirpróf. Alfredasem Bum- 
blauskasem, ks. Vaclovasem Aliuli- 
seni. Dość sporo mieisca poświęca 
się białoruskiej myśli politycznej, w 
rozdziale miscellanea znajdujemy

świetny szkic pióra Natana Grossa 
" „Poeta Abraham — człowiek Wilna 
—- o polskich motywach w poezji 
Ahrahama Sutzkewera*’, wraz z 
przytoczeniem wielu jego wierszy.

Kluczem do współczesnych 
książek o Wileńszczyźnie może być 

^artykuł Tomasza Krzywickiego o wy- 
• daniach, jakie ukazały się w ostat­

nich latach, natomiast praktyczną 
poradą dla wybierających się na Li­
twę służy inny artykuł tegoż autora 
pt. „Wczasy „pod gruszą”— a może 
pod Wilnem?”.

Nowy numer jest do nabycia, w 
Polskiej Galerii Artystycznej „Znad 
Wilii”, jak też w księgarniach — 
„Draugyste” i Stanisława Korczyń­
skiego.

T.B.

Wśród książek
Zaświadczenie prawdy 

lat 1939-1946
30,9 proc. odosobnieni, 14 proc. — 
znajdowało się w koloniach, 21 proc. 
— w więzieniach i 34,4— w „spec- 
posieleniach”. Natomiast w 1939 r. 
ludność ogólna liczyła— 167 zgrub- 
sza min, z tego 2,9 min znów odosob­
nieni, w tym w łagrach pracuje 44,6 
proc., w koloniach — 12 proc., w 
więzieniach — 11,8 proc. i 31,6 na 
„posieleniach”. To są lata pokojowe 
jeszcze, co więc mówić o  powojen­
nych.

Z.S.Siemaszko wciąż w swo­
ich pracach dokonuje po­

szukiwań obywateli polskich, bo­
wiem rachunek ten nie jest ostatecz­
ny, b raku je^  prostu pełnej doku­
mentacji, wiele dokumentów zgin- 
> ęło, zniszczono celowo, albo jeszcze 
pozostaje niedostępne, Tym razem 
właśnie autor poszedł inną drogą. 
Przeprowadził ankietę wśród jak 
najszerszego grona byłych uwięziom 
nych lub deportowanych, a dziś roz­
sianych po szerokim świecie, albo 
też wykorzystał znane mu wcześniej 
relacje bądź liczne listy, pamiętni­
ki, jakie, miał we własnym zasięgu, 
czy zgromadził w archiwum domo­
wym. Toteż materiały zawarte w to­
mie (ponad setka) są własnoręcznie 
spisanymi relacjami poszczególnych 
bohaterów książki. Siemaszko po­
starał się nawet zachować ich indy­
widualny styl, słownictwo. Mamy 
więc treść żywą, bezpośrednią w 
odczuciach,' przeżyciach ludzkich. 
Mamy tu dziesiątki wspomnień jeń­
ców wojennych kampanii wrześnio­
wej 1939 roku, internowanych też z 
Litwy i Łotwy, co jest szczególnie 
interesujące dla naszego czytelnika, 
masa relacji deportowanych z in­
nych ziem okupowanych przez 
ZSRR. Wartość każdej z nich pole­
ga na poświadczeniu prawdy dzie­
jowej narodu i państwa polskiego. 
Np. AndrzejSokołowski (nb. ur. w 
Święcianach) pisze w swoim pa­
miętniku, jaki mu się udało prze­
chować: „ Zastanawiałem się, dlacze­
go wSowietach jest tylu więźniów, tyle 
więzień i łagrów. Czy istotnie jest tak 
wielka przestępczość?” No, i dzięki 
własnemu dtówiadczeniudoszedłdo 
wniosku „... wszystkie bowiem roboty 
pUbliczne wykonywane są rękoma „za- 
klucżonych”. Oczywiście, że dziś to 
Wszystko wiemy, aie to były lata 
1940-41, kiedy ta prawda dopiero się 
odsłaniała, trzeba było do niej dojść 
krwawym niejednokrotnie doświad­
czeniem na własnej skórze.

Minęło półwiecze z hakiem od 
tamtej pory. Inne sprawy się nałoży­
ły, bądź nakładają codziennie na na­
szą świadomość* a jednak tamto się 
przestaje nas nurtować. Zwłaszcza, 
że tego sąsiada przecież mamy w 
pobliżu i chyba należy znać jego spra­
wy dzisiejsze i te wczorajsze, aby nie 
dochodzić ewentualnie znów, do 
pewnych prawd doświadczonych na 
sobie przez miliony niewinnych osób.

DIH o  powyższego moglibyśmy
U dodać, że to cenne opra­

cowanie Z.S.Siemaszki jakby konty­
nuuje tok spraw, jaki przed 7 laty za­
warł wileński dziennikarz Jerzy Sur- 
wiło w tomie „ R a c h u n k i  nie zamknię­
te”, a dot. podobnych perypetii miesz- r  
kańców najbliższej nam ziemi— Wi­
leńszczyzny. Praca Siemaszki jako hi­
storyka ma aparat naukowy i jest w 
pełni fachowa jako źródło informa­
cyjne nic tylko dla szeregowego czy­
telnika. Zawiera też sporo ilustracji.

Danuta Piotrowiczowa

Zbigniew S.Siemaszko, „Świadkowie 
przeżyć 1939-1946”, Wyd. Polska Funda­
cja Kulturalna, Londyn 1999, str. 608.
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Spotkania poetów

Święto Poezji w Poznaniu
Podglądy

Tańsza wódka
 |Kiedy wódka po tan iała ,
średnio o 40 proc., wielu w to 
nie chciało uwierzyć. Przera­
zili się pokątni handlarze go- 
Irzałą z Białorusi, gdzie była 
ona p ię c io k ro tn ie  tań sza . 
Przez pewien czas w wielu 
sklepach pozostawały stare  
ceny, bo tak zostały wycenio­
ne wcześniejsze „partie” . Par­
tie partiami, ale ceny stały się 
[wreszcie niższe.
H  — Co jest grane? — za- 

Iczęli zastanawiać się ci, któ­
rzy nie tylko piją, ale i chcą 
czymś przegryść.
H — To jest troska naszego 
ukochanego rządu o ludzi, 
którzy zwyli sobie popić —' 
powiedział jeden.

— Raczej uważam to  za 
k a m p an ię  p rzed w y b o rczą  
postkomunistów — zaopono­
wał drugi.

•—1 B udżet trzeb a  ła tać , 
lecz czy aby nie za późno 
wtrącił trzeci.

—; Kryzys ma do dna da­
leko, więc oczy trzeba zalać... 

1*1- skwitował ktoś inny.
W samej rzeczy, dlaczego 

potaniała wódka? To, że ceny 
na Litwie są zachodnie, każdy 
wie. Jak też i to, że zarobki są... 
poniżej kosztów  przeżycia. 
Ktoś podsunął wersję, że pań­
stwo trza ratować, bo posłom 
po raz pierwszy wypłacono wy­
nagrodzenie z poślizgiem, po­
dobno ludziom z rządu też.

A  to  niedobrze. Bo taki 
zwykły człowiek, parający się 
na kilku etatach , może wyna­
grodzenie za kwiecień dostać 
w listopadzie. Em eryt też po­
czeka, może nie kupi tyle le­
karstw. Bezrobotny niech szu­

ka pracy. Ale żeby taki poseł 
na czas nie dostał? Albo pra­
cownik ministerstwa? I  

—.Paskudna sprawa. 
Chociaż- Jest pewna rów­

nowaga. W ódka tańsza, ale 
benzyna droższa. Za sprawą 
również spółki „Wiliams In­
ternational” . Podobno benzy­
na ma drożeć i drożeć , by 
wreszcie osiągnąć cenę wód-l 
ki. A w tedy m ożna będzie] 
przestać jeździć i zacząć... pić!

I ekologicznie lepiej. Ale 
co£ niecoś trzeba będzie dowo 
zić, choćby tę  samą wódkę. A 
jak  benzyna d roższa , to  i 
wszystko droższe. Zapowie­
dziano też podwyżki na ener 
gię elektryczną, gaz i na wiele 
innych rzeczy. Zakłady prze 
mysłowe nadal stoją, rolnictwo 
chwastami porasta, a turystów 
coraz mniej —.za tę samą cenę 
usług wolą słońce we Włoszech 
czy Hiszpanii, niż jesienno-zi­
mowy słotę na Litwie.

W ódka jednak  nie ratu  
je  b u d że tu  n ie p o d leg łeg o  
kraju. N ie ustawiły się kolej 
ki po „KYietine” , ,yBobel‘ 
ne*\ „B a jo rą” , „Tris deve 
n e r i jo s ” , „S u k tin is” , inne  
wódki, nalewki i likiery. Na 
dal p ije się dużo piwa, któ 
re ... też ma zdrożeć. Podob 
n ie  ja k  i w ó d k a , bo k to  
praw dopodobnie doszedł do 
wnioslcu, że eksperym ent się 
nie udał.

Byle ceny te pozostały do 
Świąt i Nowego Roku!

Przynajmniej huczniej po 
żegnamy trudny rok, a potem 
m ężowie stanu  niech łam ią 
głowy, jak inaczej budżet łatać, 

Tomasz Bończa

Listy do Ciotki

Kostka z Chin i bida

jegoroczny, XXII Międzyna
 rodowy Listopad Poetycki,

odbywał się w Poznaniu, Lesznie, 
Gnieźnie i innych miastach i miej­
scowościach Wielkopolski. Ta 5- 
dniowa impreza literacka, która do­
szła do skutku z inicjatywy Nikosa 
Chadzinikolau, zgromadziła tylko 
ponad 30 gości z zagranicy, bądź po­
chodzących z różnych krajów, a za­
mieszkałych obecnie w Polsce — z 
Austrii, Bułgarii, Czech, Grecji, Es­
tonii, Litwy, Niemiec, Rosji, Włoch 
i Ukrainy. Nie mniejszą grupę sta­
nowili poeci z różnych zakątków 
Polski, jak też z Poznania i okolic. 
Na to swoiste, niezwykłe święto po­
ezji złożyły się spotkania literackie, 
jakie poeci mieli wspólnie, jak też 
liczne spotkania autorskie w szko­
łach i placówkach kulturalnych.

Uroczysta inauguracja Listo­
pada Poetyckiego odbyła się w 
pięknej Sali im. Lubrańskiego Uni­
wersytetu Adama Mickiewicza w 
Poznaniu. Jak corocznie, ogłoszo­
no werdykt jury za najlepsze książki 
roku, wręczono nagrodę im. K.Iłła- 
kowiczówny dla debiutanta.

Ttadycją stały się również wy- 
jazdy poetów do Leszna. Tli, 

w Ratuszu, miało miejsce spotka­
nie z władzami miasta, w Bibliote­
ce Miejskie} otwarto wystawę fo­
togramów jednego z uczestników 
Listopada Poetyckiego, poety z 
Austrii -^Michała Bukowskiego. 
Do ciekawszych imprez odnieść 
należy koncert poetycko-muzycz­
ny na Zamku w Rydzynie „Słowac­
ki i Chopin”. Złożyły się nań recy- 
tacje utworów Słowackiego, w wy­
konaniu aktora Bogusława Kierca,

Książka ma 400 stron powięk­
szonego formatu, 120 ilustracji, 
barwną mapę, podaje informacje 
o przeszło 1000 obiektach zabyt­
kowych na Litwie (nazwy w dwu 
językach), okładka wielobarwna. 
Jest to drugi tom z serii o dziedzic­
twie kulturowym na kresach, czyli 
na obszarze dawnej Rzeczypospo­
litej Obojga Narodów— dwa lata 
temu wydana została podobna ksi­
ążka o zabytkach na Białorusi.

Jest to nie tylko przewodnik i 
katalog, lecz także lekcja historii. 
Pojęcie „kresy” znaczy wciąż nar- 
dzo wiele. Na tym obszarze działa 
się połowa historycznych wydarzeń

śpiewane również przez Stanisła­
wa Klawe, który towarzyszył sobie 
grą na gitarze. Wieczór upiększy­
ło wystąpienie Aresa Chdziniko- 
lau, który na fortepianie zagrał 
utwory Chopina. Ter. młody pia­
nista robi coraz większe postępy 
(jego wychowanka z Państwowej 
Szkoły Muzycznej II stopnia im. 
F.Chopinaw Poznaniu, Marta Ry- 
barczyk z Szamotuł, niedawno wzi­
ęła udział w Małym Międzynaro­
dowym Chopinowskim Konkursie 
Pianistycznym w Wilnie, zyskując 
wysokie notowania), odnosi-suk­
cesy w fcwej karierze pianistycznej. 
Prócz tego Ares jest poetą, pró­
buje swych sił w malarstwie.

W tym roku po raz pierwszy 
w ramach Listopada Po­
etyckiego święto poezji zawitało do 

Gniezna. Tbn prastary polski gród - 
serdecznie i godnie, zaiste po sta- 
ropolsku, witał literatów. Prócz lek­
cji poetyckich w szkołach była mo­
żliwość zwiedzenia zabytków 
pierwszej stolicy Polski, zaś nocny 
spacer przyprószonymi nagłym 
śniegiem ulicami, na długo zosta­
nie w pamięci. Pobyt zamknął Ma­
raton Poetycki, w którym udział 
wzięli wszyscy uczestnicy Listopa­
da, jak też miejscowi poeci. Zresz­
tą takich maratonów, w jakich prze­
jawiał się kunszt jednego wiersza, 
na których brzmiały różne języki, 
w tym litewski, było więcej.

Uwieńczył imprezę Tbrniej 
Jednego Wiersza dla poetów 
przed debiutem książkowym.

W Listopadzie Poetyckim 
od lat uczestniczą również 
wilnianie. Iclitwórczość reprezen-

dawnej Rzeczypospolitej, tam po­
częto romantyzm poiski.

Osiem milionów Polaków w 
pierwszym, drugim lub trzecim 
pokoleniu pochodzi właśnie stam­
tąd. Wszystkim im Nabytki tych 
ziem bliskie są sercu.

Autor zbierał i opracowywał 
materiały do książki kilkanaście 
lat, opiniowali ją i redagowali naj­
lepsi znawcy tematyki.

(Z informacji Wydawcy)

Grzegorz Rąkov ̂ ki, Ilutrowa- 
ny przewodnik po zabytkach kultu­
ry na Litwie, Wydawnictwo Bur­
chard Edition, 1999.

towali Wojciech Piotrowicz i niżej 
podpisany. Była to wspani ała szan­
sa nie tylko przedstawienia swoich 
utworów, ale też poznania najnow­
szej twórczości naszych przyjaciół 
— poetów z Polski i innych krajów, 
poznania Wielkopolski.

P^Hrawdziwą ucztą były dla nas 
^K potkania z młodzieżą. Lek­

cje poetyckie w szkołach wykaza­
ły, jak młodzi ludzie chłpnni są wie­
dzy o Litwie, jak potrafią słuchać 
poezji i dyskutować. Nie tylko o 
niej, lecz o sprawach ważnych i nie­
przemijających, dodać otuchy —fi* 
dla nas przybyłych do Macierzy, 
utwierdzić w przekonaniu, że jakże. 
mocno łączy wszystkich rodaków, 
niezależnie od krajów zamieszka­
nia Ojczyzna-Polszczyzna.

Międzynarodowy Listopad 
Poetycki jest niewątpliwie fenome­
nem w dzisiejszych czasach trud- I 
nej transformacji, braku środków 1 
na kulturę. Jest to przedsięwzięcie 
na rzadką skalę — o niezwykle 
sprawnym, wręcz precyzyjnym zor­
ganizowaniu, z bogatym progra­
mem imprez, towarzyszących, pe­
łnym gościnności i troski o poetów. 1

Nad tym wszystkim doskona- 
H e  panuje i czuwa Nikos 

Chadzinikolau, przewodniczący Fe­
stiwalu i prezes Poznańskiego Od­
działu Związku Literatów Polskich. 
To jego wielka zasługa, jego przyja­
ciół i p9 tnocników, w tym poetki 
Heleny Gordziej, że przedsięwzię­
cie co roku dochodzi do skutku: ma 
w sobie wiele barw i bogate pokło­
sie. Najwspanialszym wynikiem jest 
to, że poeci dzięki spotkaniom ze 
sobą i słuchaczami, dostają nowych 
impulsów do dalszej twórczości; 
piękną tradycją stało się wzajemne 
przekładanie swoich wierszy. A to 
już są konkrety. Jak i corocznie wy­
dawanie antologii wierszy poetów 
— uczestników imprezy. Tegorocz­
na zaowocowała poetycką książką 
pt. „Listopadowe iskry” ż utwora­
mi 66 poetów, w tym z Litwy. 

M iędzynarodowy Listopad 
lYlPoetycki w Poznaniu prze­

szedł do historii. Został odnotowa­
ny udział każdego jego uczestnika, 
zaś do wspomnień odnieść należy 
niezwykłą, ciepłą atmosferę, która 
sprawia, że poeci tu chcą i lubią 
przyjeżdżać.

Romuald Mieczkowski

| 10 lat „Znad Wilii’’ 1 
j Panie Redaktorze j

Czytam „Kurier Wileński” i 
razem otrzymuję dwutygodnik 
„Znad Wilii". Jestem bardzo zado­
wolona i dziękuję. „Znad Wilii,, 
jest bardzo ciekawe, dużo zawiera 
interesujących artykułów, cenię 
bardzo to pismo.

Podoba thi się’i  tytuł. Jest on 
taki romantyczny, w nim mieści się 
cała nasza Wileńszczyzna, jej lasy 
i góry, błękitne niebo i łąki kwieci­
ste, to przecież my wszyscy jesteśmy 
znad Wilii.

Z  okazji jubileuszu 10-lecia 
życzę całemu Zespołowi redakcyj­
nemu dużo zdrowia, sukcesów w 
pracy, wszelkiej pomyślności w dal­
szej owocnej twórczości. Niech 
dwutygodnik będzie nadal łubiany 
i czytany w każdej polskiej rodzi­
nie.

Chcę podziękować za wiersze. 
Życzę, aby w 2000 roku Pana 
wiersze czytało jak najwięcej lu­
dzi, zaś Panu życzę dużo sił i zdro­
wia, niezbędnego w nowej twór­
czości^ pracy.

Franciszka Tarańczuk 
Wilno

Droga Ciociu!
W liście pytasz mnie, co się 

u nas dzieje i jak dajemy sobie 
radę. Z prasy wiesz, że u nas za­
paść gospodarcza, że przekup­
stwo, że pracownicy są pędzeni 
na nieodpłatne urlopy, że nawet 
szpitale ograniczają się przyję­
ciem chorych — tylko w nagłych 
przypadkach. A potem robisz 
takie porównanie:'lubię Litwę, 
ale straszą mnie te Wasze skan­
dale. Tyle afer, a przecież ten 
Wasz piękny kraj jest wielkości 
tylko jednego naszego woje­
wództwa.

Masz rację, Ciociu, w swo­
ich wywodach. Ale na razie nie 
śpiesz z wysyłaniem świątecznej 
przesyłki. Bardziej nad pusty 
żołądek trapią nas różni domo­
rośli patrioci. Oto i niedawno z 
okazji afery z prywatyzacją na­
szego przemysłu petrochemicz­
nego w, jednym z popularnych- 
prywatnych kanałów telewizyj­
nych sam Litwin dał taki ko­
m entarz o swoich rodakach: 
„No, bo Litwin albo głupi, albo 
mówi po polsku...”

Znów wyciągają ten „polski 
Straszak” . To pewnie kryzys 
będzie się pogłębiał... Te bzdur­
ne oskarżenia można „przy­
piąć” i wobec faktu, że ponad 
sto litewskich stacji paliw sprze­
danych zostało inwestorom za­
granicznym za symbolicznego... 
1 lita! Chodzi o to, że nikt z Li­
twinów na takie antypolskie wy­
powiedzi nie powie: „Przestań 
facecie. Pleciesz androny!”. '

A jak było, Ciociu, podczas 
grabieży gruntów pod Wilnem?

Cicho, sza! AIeVtenczas sytu­
acja była taka, że grabiono 
tysiące hektarów, do których 
pretendowali przeważnie Pola­
cy, bo to ich ojcowizna. Nasi 
bracia-Litwini na ogół milcze­
li. Ale gdy „na warunkach ulgo­
wych” parcele w Wilnie nabyli 
panowie Landsbergis i minister 
Kaktys, wszczęto rwetes: p ia- 
czcgo? Jakie mieli prawo? A 
gdzie ci obrońcy sprawiedliwo­
ści byli wcześniej? Czy nie wie­
dzieli, że sprawiedliwość może 
być albo dla wszystkich, albo w 
ogóle jej nic będzie. Otóż jej i 
nie mamy.

U nas, Ciociu, naród jeszcze 
dojrzewa do demokracji. Jeszcze 
boi się powiedzieć, że myśli ina­
czej. Oto i w sprawie wykładania 
placu Giedymina granitowymi 
płytkami, sprowadzonymi aż z 
Chin, była jednomyślność. Człe­
ka czasem nie stać na wysłanie 
grubszego listu, a tu kamienie 
przewożą tysiące kilometrów. 
Tbż to nie granitem będzie plac 
wymoszczony, a złotem! Pewnie 
książę Giedymin w grobie się 
przewraca, bo za życia to nic do­
puściłby do takiego marnotraw­
stwa. Powiadają, że nowa na­
wierzchnia będzie służyć nawet 
sto lat i przypominać o zasługach 
dzisiejszych władców Wilna. 
Nowi władcy miasta zapominają, 
że Giedymin zbudował zamek z 
kamienia i cegły i tak wszedł do 
historii.

TYudno wejść do historii po 
chińskim granicie w naszym kli­
macie. Jest śliski. Można upaść.

Janusz Bielski

Perełki 
Zimowa grafika
Noc w białej ramce 
tak uroczysta i cicha 
że boso stąpasz po śniegu 
by nie spłoszyć 
zastygłe w pół lotu— 
ptaki srebrne
z  czarnego firmamentu snu  

Romuald Mieczkowski

Ernest Pieszkow,Wieża, mezzotinta, 1998
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Piękne i kuszące jest M orze Po­
ezji. Poeci wypływają na połów, zarzu­
cają swe sieci. Czasem sieci bywają pe­
łne ryb, czasem są w nich jedynie wo­
dorosty i pustki po piwie. Rzadko, bar­
dzo rzadko  błyśnie w śród w odnego 
śm iecia prawdziwa Perr.łka —  dobry 
wiersz.

U dajemy się na pciów pereł. Pe­
netrację M orza Poezji rozpoczynamy 
od rodzimych brzegów. Autorem  na­
szej nowej rubryki „Perełki” m oże zo  
stać każdy czytelnik „Znad Wilii”, nie­
zależnie od miejsca zamieszkania: Ka­
żdy, którem u kiedykolwiek udało się 
napisać perełkę...

Uwaga! Perełk i po  p rostu  
mogą być duże!

Wśród książek
Nowa edycja o Litwie


